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Sprawa p. Liewakowskiego. 


Wiedeń 10 marca, 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(0) Koło polskie straciło wczoraj przygodnie 
i niespodziewanie, że się tak wyrażę, jednego człon- 
ka. Stało się to z powodu głosowania nad nagło- 
ścią wniosku dra Luegera i towarzyszy, żądającem 
ścisłego przestrzegania ustawy o zgromadzeniach 
przez rząd, « powołaniem się na zabronienie zgroma- 
dzenia zeszłej niedzieli w dolno-rakuskiem mieście 
Ret, na którom posłowie: Lueger, Steiner i Gess- 
mann mieli przemawiać. Hr. Badeni, dawszy na 
wczorajszem posiedzeniu Izby wyjaśnienia w tej 
sprawie, oświadczył się wkońcu Sam za nagłością, 
t. j. o tyle, iż przeciw nagłości rzeczonego wnio- 
sku nie nie ma. Wskutek tego głosowała cała 
lzba, z wyjątkiem tylko klubn Hchenwartha i Koła 
polskiego, za wnioskiem antysemickim, a z większo- 
ścią głosował także i p. Lewakowski. Ponieważ 
członkowie Koła polskiego zawsze głosują w Izdie 
solidarnie, przeto uznało Koło w tem zerwanie go- 
lidarności i na zaimprowizowanem posiedzeniu, przy 
obecności około trzydziestu posłów, a w nieobecno- 
ści dra Lewakowskiego, po mniej więcej jednogo- 
dzinnej rozprawie wykluczyło ostatniego w myśl 
$$. 8 1 11 regulaminu swego z Koła. Uchwała za- 
padła jednomyślnie. 

Nie ulega wątpliwości, iż rzeczowo miało Koło 
polskie zupełną słuszność. Solidarność Koła bowiem 
na zewnątrz tworzy jego silną podstawę i stanowi 
jego — suprema lex. Inaczej atoli przedstawia się 
rzecz co do formalnego traktowania sprawy. Co do 
tego postąpiono sobie wobec dra Lewakowskiego 
niecałkiem prawidłowo, Co do dra Lewakowskiego 
najmniej może być Głos Narodu posądzonym 
o stronniczość. Jednak Głos Narodu jest sprawie- 
dliwym nawet wobec tych, których zwalcza, przy- 
znając — każdemu swoje. Dlatego postarałem się 
także o wyjaśnienie w tej sprawie ze strony sa- 
mego — dra Lewakowskiego, wychodząc z zasady: 
audiatur et altera pars. 

Dr Lewakowski przedstawia rzecz tak: 

— fłosując wczoraj za wnioskiem antysemi- 
ckim, nie mogłem solidarności Koła naruszyć, po- 
nieważ Koło w sprawie wymienionego wniosku ża- 
dnej uchwały nie powzięło. 

-- Tak — wtrąciłem — Koło nie mogło je- 
dnak powziąć w tej sprawie żadnej uchwały, po- 
nieważ wniosek antysemicki pojawił się nagle i 
niespodziewanie. W takim razie rozstrzyga w myśl 
regulaminu Koła komisja parlamentarna. 

— Tak jest, komisja parlamentarna jednak nie 
powzięła także w tej sprawie żadnej uchwały. 

— Ale koledzy wzywali pana przecież, żeby 
pan wyszedł z Izby, jeśli przeciw wnioskowi gło- 
sować nie chcesz. 

— Wezwał mnie wprawdzie p. Struszkiewicz 
a podobno i inni jeszcze, ale prywatnie tylko. Tak 
samo ja mogłem wezwać p. Struszkiewicza, żeby 
za wnioskiem głosował. Nie miałem żadnego obo- 
wiązku czynić zadość takiemu prywatnemu wezwa- 
niu. Z komisji parlamentarnej nie wzywano mnie 
do niczego, natomiast zwołano prywatnie t. j. ust- 
nie tylko, posiedzenie, o czem wcale nie wiedzia- 
łem i wykluczono mnie z Koła — im effigie. 

Z innej strony potwierdzono mi także, iż komi- 
sja parlamentarna istotnie żadnej uchwały w tej 
sprawie nie powzięła, że ze strony komisji parla- 
mentarnej nie wzywano urzędowo p. Lewakow- 
skiego, że posiedzenie Koła było istotnie tylko 
ustnie zwołane i załabwiono sprawę p. L. w jego 
nieobecności. 

Relata refero. 

Z powyższego atoli wynika, iż Koło polskie 
działało z wielkim pośpiechem i że poo względem 
formalnego traktowania rzeczy, zaszły nieprawidło- 
ści. Sprawa p. Lawakowskiego ma być na najbliż- 
szem powiedzeniu Koła jeszcze raz podniesioną. 

(Chociaż o politycznej działalności posła Le- 
wakowskiego pisaliśmy niejednokrotnie, poddajac ją 
surowej krytyce, a zuwag naszych o jago taktyce 
parlamentarnej, umieszczonych we wczorajszym wstę- 
poym artykule, ani słowa nie cofamy, mimo to 
w poczuciu sprawiedliwości nie wahaliśmy się listu 
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powyższego w całości umieścić, bo jeżeli Koło zbyt 
porywczo w tej sprawie działało, natenczas cięży 
na niem obowiązek rzecz jeszcze raz zbadać. Przyp. 
Red.). 


Tow. wzajemnej pomocy oficjalistów 
prywatnych. 
Lwów d. 10 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(C.) We czwartek rozpoczynają się tu posie- 
dzenia Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnej 
pomocy oficjalistów prywatnych. Ze sprawozdania 
Wydziału centralnego, które będzie przedłożone 
Radzie nadzorczej, dowiadujemy się, iż rok ubiegły, 
dwudziesty ósmy od założenia Towarzystwa, był 
w historji rozwoju instytucji zupełnie prawidłowy, 
tak pod względem majątkowym, jak i pod wzglę- 
dem liczby członków, albowiem zamknięcie rachun- 
ków wykazuje, iż fundusze Towarzystwa wzrosły 
o 28.189 złr. 93 ct.; również wzrosła liczba człon- 
ków. Z dniem 1 stycznia 1896 r. liczyło Towarzy- 
sbwo członków uczestników 2271, z 10.095 udzia- 
łami. Średnio wypada na jednego członka 17 złr. 
78 ct. rocznej wkładki. roku 1895 rozdzielono 
na zapomogi stałe, czasowe i jednorazowe datki 
53.357 złr. 4 ct, Liczba osób, które pobierały za- 
pomogi stałe i czasowe wzrosła z 631 na 680. 
Srednia cyfra stałej i czasowej zapomogi wynosiła 
78 złr. 27 et. na osobę. Na ryczałty pogrzebowe 
wydane w 1895 r. 2.100 złr. 

Przychody rzeczywiste funduszu dyspozycyjnego 
w r. 1895 wykazują kwotę 69.644 złr. 26 ct., a gdy 
preliminowano w tym funduszu 67.280 złr., przeto 
wpłynęło więcej, niż się spodziewano o 1.824 złr. 
26 ct. 

Wynik w funduszu rezerwowym okazał się 
większym, niż preliminowano o 1.975 złr. 86 ct.: 
fundusz pogrzebowy nie potrzebował zasiłku z fun- 
duszu rezerwowego, lecz owszem wykazuje nawet 
pozostałość w kwocie 286 złr. 97 et. 

Stan majątku Towarzystwa z dniem 1 stycznia 
przedstawia się jak następuje: fundusz żelazny wy- 
nosi 435.550 złr.; fundusz dyspozycyjny 21.161 złr. 
21/, cc.; fundusz rezerwowy 153.459 złr. 121/, ct.; 
fundusz pogrzebowy 1.346 złr. 99 ct.; fundusz po- 
sagowy im. hr. Stefana Zamoyskiego 6.647 złr. 
94 ct.; depozyty w fundacji posagowej 600 złr.; 
fundusz stypendyjny tm. R. Makarewicza 3.222 złr.; 
fundusz zapomóg doraźnych 24.010 złr. 65 ct. Ma- 
jątek wszystkich funduszów Towarzystwa wynosi 
przeto 650.296 złr. 73 ct. i znajduje się w prze- 
chowaniu w skarbcu Banku krajowego, do którego 
Wydziały powiatowe nadsyłają wprost zebrane 
kwoty. Oddziały Tow. złożyły w r. z. w Banku kraj. 
64.050 złr. 80 ct. Fundusz bursy im. Jerzego hr. 
Borkowskiego wynosi 3.463 złr. 95 ct. 

Wykonując zeszłoroczną uchwałę Rady nadzor- 
czej, zajął się Wydział ceutralny gorliwie sprawą 
obowiązkowego instytutu pensyjnego dla oficjali- 
stów prywatnych. Wniósł petycje do obu Izb Kady 
państwa i do Koła polskiego, wręczył za pośredni- 
ctwem dyrektora p. Makarewicza, memorjał w tej 
sprawie ówczesnemu ministrowi spraw wewnętrznych 
mrgr. Bacquehemowi, prosząc go o jak najrychlejsze 
załatwienie sprawy i zwołanie ankiety. Minister 
przyrzekł to uczynić, ale dwukrotna zmiana rządu 
odwlekła sprawę. 

Dopiero z nastaniem ministerstwa hr. Badenie- 
go sprawa postąpiła uaprzód. Za inicjatywą Wy- 
działu centralnego odbył się w Wiedniu 24 listo- 
pada z. r. zjazd delegatów wszystkich tow. urzędni- 
ków prywatnych. na którym ułożono jednolity pro- 
gram akcji i podstawy żądanej ustawy, a wybrana 
przez zjazd delegacja, w której tow. lwowskie re- 
prezentowali pp. Stefan Zamoyski i dyrektor R. 
Makarewicz, udała się pod przewodnictwem pana 
Zamoyskiego do prezydenta ministrów Badeniego i 
do ministrów Bilińskiego, Glanza i Ledebura i wrę- 
czyła im dotyczące memorjały oraz projekt ustawy. 
Wszyscy ministrowie przyjęli delegację z jak paj- 
większą życzliwością, przyrzekli swe poparcie, a hr. 
Badeni oświadczył, że poleci natychmiast rozpo- 
cząć badania statystyczne i na ich podstawie wy- 
pracować projekty ustawy, który w lecie 1896 r. 
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przedłoży zwołanej ad hoc ankiecie, a następnie 
Radzie państwa. I tak się stało. Departament u- 
bezpieczeń ministerstwa spraw wewnętrznych pro- 
wadzi dotyczące roboty z całą energją, a najlepszą 
gwarancją wprowadzenia obowiązkowej pensyjnej 
ustawy daje osoba hr. Badeniego. Godzi się jeszcze 
nadmienić, że wszystkie tow. urzędników prywa- 
tnych niemieckie i czeskie uznały pożyteczną dzia- 
łalność lwowskiego i przyznały mu zgodnie lwią 
część zasługi w korzystnem poprowadzeniu donio- 
słej tej sprawy, która tak postąpiła. że do jej osta- 
tecznego załatwienia krok tylko jeden. 

Dalej wspomiua Wydział centralny, iż zajął się 
obliczeniem matematycznych podstaw tow. czyli 
t. zw. bilansu technicznego. Obliczenia te prowa- 
dzi fachowy matematyk p. Teotii Rozmarynowicz, 
dotychczas jeduak ich nie pokończył. Dwa posagi 
po 200 złr. z fundacji im. hr. Zamoyskiego nadał 
Wydział centralny Bolesławie Czajkowskiej i Józe- 
fie Wojtaszewiczównej. W r. z. odbyły się nad- 
zwyczajne walne zgromadzenia w pow. Brody, 
Chrzanów i Kołomyja celem zreorganizowania od- 
działów. Najpomyślniej sią rozwija oddział czort- 
kowski. Jak wzrosła liczba agend tow. wskazuje 
to, że do protokołu podawczego wpłynęło w r. z. 
653 spraw. Towarzystwo poniosło w roku ubie- 
głym bolesną stratę przez śmierć członka Wydziału 
centralnego i referenta spraw lekarskich dra Te- 
odora Jendlu. Z Wydziału ceutralnego ustępują 
po myśli statutu pp. Adolf Stroner i Krzysztof 
Kreppel, a nadto p. Jan Welichowski, który zło- 
żył mandat. Konieczny przeto jest wybór 4-ch no- 
wych członków Wydziałn centralnego. Wyniki 
działalności tow. są pod każdym względem zado- 
walające, pozwalają patrzeć w przyszłość z otu- 
chą i spokojem o los tow. i jego członków, oraz 
mieć uzasadnioną nadzieję, że niebawem zabezpie- 
czony będzie trwale byt całej licznej i pożytecznej 
klasy urzędników prywatnych przez zamierzone za- 
prowadzenie przymusowej ustawy pensyjnej. Po- 
dnieść w końcu należy, iż głównie do pomyślnego 
rozwoju i wzrostu tow. przyczynili się prezes St. 
Zamoyski i dyrektor p. Romuald Makarewicz, którzy 
nie szczędzili trudów i pracy dla dobra instytucji. 


Wrażenia z Bułgarji. 
Wratca dnia 4 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Opuściłem kraj po świętach Wielkanocnych i 
jechałem przez Węgry do Orsowy. a stąd Duna- 
jem aż do Rahowy. Nie potrzebuję dodawać, że 
podczas jazdy byłem nie jedną rzeczą zachwycony, 
oczarowany. Nowość, panorama krajobrazów, stroje, 
gwary całego Wschodu: Turków, Rumunów, Czar- 
nogórców, Greków, Węgrów, Cyganów, Ormjan, 
Tatarów i innych potomków Adama i Ewy, w krzy- 
wem lub prostem pochodzeniu, pochłaniały moją 
uwagę. Ostatecznie muszę wspomnieć i o tem, że 
moja typowa postać wielkomiastowego Lowelasa, 
ściągnęła na siebie uwagę dwóch Węgierek. Są } 
to moje ostatnie trjumfy na ziemi europsjskiej:-/ye 
Wysiadłszy w Rahowie z parochodu, stanąłem nę: SA- 
ziemi bułgarskiej i jechałem 10 mil końmi dó) 


wspaniałej Wratcy, sławnej z powstania Christa „|, 2,3) 


Batjewa, bułgarskiego poety i szermierza za wol- 
ność. Tu oddech w piersi mi się zaparł, oczy 
mgła zasłoniła, gdyż w najbardziej gorączkowych 
widziadłach nie mógłbym sobie takiej rzeczy wy- 
marzyć. Powóz w błocie po osie, brnął przez coś, 
czego okrślć nie byłem w stanie, a co, jak się 
później przekonałem, nazywało się ulicami. Są to 
niesynietrycznie porozrzucane nędzne z gliny i chru- 
stu lepiauki, bez okien od frontu, koszlawe, na po- 
ły porozwalane, otoczone w koło śmisciem i wszel- 
kiemi możliwemi nieczystościami. Uliczki te kręte, 
wąziutkie, najwyżej 20 do 30 metrów długie, cie- 
mne, pełne wybojów błota, zdechłych psów, ko- 
tów i t. p, stanowią miasto Wratcę. Na każdym 
prawie domu wisi w rzędach kozie mięso i suszy 
się na słońcu. Dekoracja ta nazywa sią „paster- 
ma*. Jest to najnowszy wymysł komisji sanitar- 
nej. Wjechawszy tutaj, powiedziałem sobie: jestem 
żywcem pogrzebany! I proszę wyobrazić sobie, że 
tutaj żyje 14.000 mieszkańców i 1.600 żołnierzy. 
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Qi ludzie nie mają nawet pojęcia, że może, lub po- 
winno być inaczej. 

Okolica Wratcy jest uderzającym kontrastem 
wnętrza miasta. 

Południowa część miasta leży prawie na prosto- 
padłej skale Bałkanu (Kałuckij Kamyk). O kilometr 
dalej od miasta widać przecudowną naturalną bra- 
mę z dwóch prostopadłych ścian skalistych, które 
tworzą przejście do uroczej doliny Zgorygradu. Z nie- 
botycznych wysokości spadają wodospady, rozbry- 
zgujące się w miljardy tęczowych kropelek; fauta- 
styczne, ciemne urwiska ukaznją miejscami olbrzy- 
mie pieczary, pełne stalaktytów i grót, w których 
natnra nawet w lecie sztuczuie lód wytwarza. Gra 
światła użycza górom. skałom i chmurom zachwy- 
cającego kolorytu. Można śmiało powiedzieć, że 
gdyby Wratca leżała na jakim szlaku dla ludzi do- 
stępnym. mogłaby zwabiać do siebie tysiące turystów. 

Robiłem częste wycieczki w góry i dalsze oko- 
lice. Prawdziwie to Szwajcarja. Kraj cudowny, bo- 
ski, zachwycający. lecz ludzia, którzy tu mieszkają, 
to dzika horda, zwierzęta bez czucia. Powtórzy to 
każdy cudzoziemiec, znający ich bliżej; znam ich 
od 10 miesięcy, a znam już tak dobrze, że aui za 
sto lat lepiejbym ich chyba nie mógł poznać. Jest 
to naród na to wybrany, aby wszystkie możliwe wa- 
dy w sobie skupić. Dawne, słowiańskie cechy za- 
tracił on w zupełności, w tareckiej niewoli nauczył 
się być skrytym, podejrzliwym, fałszywym, skąpym, 
okrutnym, przebiegłym. Zaiste trudnoby wyliezyć 
wszystkie ich wady. Przedewszystkiem jest każdy 
z nich ograniczonym, a zaroznmiałym bez najmniej- 
szego pojęcia o jakichkolwiek formach światowych. 
Po tych cechach można od pierwszego wejrzenia 
poznać Bułgara. Nas, cudzoziemców, nienawidzą z ca- 
łej duszy i wyzyskują tak długo, póki im jesteśmy 
niezbędnie potrzebni; za to, gdy wyeksploatują na- 
sze siły i znajdą innego, który nas zastąpi, mówią 
wprost: — „Wyrwi se od tuka ti abandzija, Bul- 
garja za Bulgarite*. ( Wynoś się stąd ty cudzoziem- 
cze; Bułgarja dla Bułgarów). Jestam najświęcej 
przekonany, że w Honolulu, lub między dzikimi 
Aszantami jest lepsze pojęcie o gościnności i więcej 
tam cnót towarzyskich. 

Tu każdy dom jest dla siebie światem, rzadko 
kiedy przystępnym dla Bułgara, a prawie nigdy 
dla cudzoziemca. O wizytach, zebraniach, przyjęciach, 
wieczorkach, zabawach nie ma absolutnie mowy: 
Przyjmuje się na imieniny i na Nowy Kok, mówi 
się: „Czesi ti imen“ lub „Nowa yodina*, je się 
łyżeczkę konfitur (sładko), wypija się kieliszek ko- 
niaku i po uporczywem miłczeniu wychodzi się z do- 
mu. Nie wspominam tu o dwustn fantastycznych 
rodzinach tureckich, do których pod grozą utraty 
życia zbliżać się nie można. 

Kobiety tutejsze są to bezmyślne istoty, stwo- 
rzone, aby były matkami, a poza tem potrzebne 
tylko do zbierania plotek, wysiadywania na ulicy, 
robienia pończoch i gotowania. Gdy żona idzie ra- 
zem z mężem na „gosti“ (odwiedziny) pestępuje 
za nim z tyłu, jako straż, aby go kto z tyłu nie 
napadł; gdy zaś mąż jedzie na winnice, ona idzie 
również za nim, ale pieszo i niesie ciężary. W obe- 
cności mężczyzn nie wolno jej się odezwać bez 
wyraźnego pozwolenia; pierwsza za to ma obowią- 
zek pozdrawiać. Utrzymują też tu powszechnie, że 
kobieta nie ma duszy. 

Przeciętnie każdy Bułgar jest zamożnym, bo 
mało potrzebuje. „Czuszki, bob, kaczomak* (owoce 
papryki, groch i gatunek mamałygi) oto są codzien- 
ne przysmaki, nawet iuteligencji bułgarskiej. Wszy- 
scy mieszkają w brudzie, niechlujstwie i nie mają 
żadnych wymagań. 

Tutejsze duchowieństwo prawosławne pasie bez 
najmniejszej żenady owce, rąbie drzewo, a po wsiach 
nawet czytać uie umie! Jeden z tutejszych księży 
pytał mnie: „Czy katolicy są też chrześcijanami ?* 

Przy spisywaniu kontraktów żądają adwokaci, 
by to lub owo było sprowadzone z „Europy*, gdyż 
sami nważają się za Azjatów. Dokoła siebie widzą 
skrajną demokrację. Kapitan gra w najpodlejszym 
Szynku z woźnicą; pułkownik żeni się z harfistką 
lub służącą, byle była blondynką, sędzia upija się 
z wypuszczonym dzisiaj na wolność złodziejem i 
tak dalej bez końca. Mężczyźni są to typy ładne, 
o wybitnych, regularnych rysach, potężnie zbudo- 
wani; za to kobiety brzydkie, a tylko oczy mają 
czarujące. Mężczyźni chodzą jeszcze przeważnie 
w stroju tureckim ; kobiety w jakichś obrzydliwych 
spódnicach bez formy i gustu. 

Chwalić tu można tylko przyrodę, powietrze, 
wino, melony, kawony, grecki koniak i konfitury 
z połndniowych owoców. Przyznam się, że dość 
często nad miarę próbnję wina i koniaku, bo je- 
dynie wtedy jestem weseliszym i bodaj na chwilę 
„zapominam o strasznem a tem cięższem, że dobro- 
wolnem wygnaniu. 

Jest tu mój szef, Polak, niejaki Rzepecki, ezło- 
wiek wykształcony wszechstronnie; ma on bardzo 
miłą żonę. Oprócz nieh jest weterynarz Kopczyński 
z Królestwa, ma także miłą żonę warszawiankę. 
Jest jeszcze aptekarz Rogoziński. W ogóle straci- 
łem gust i chcę gdziekolwiek bywać, siedzę w do- 
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mu lub w kawiarni, gdzie grywają czeskie holki. 
Stałera się i mizantropem, odlndkiem na pół dzi- 
kim i wątpię, abym już potrafił znaleźć się w po- 
rządnem towarzystwie. Robotę mam ciężką, ale zdro- 
wie służy mi doskonale. Pensję mam dobrą i wi- 
dok dość obiecujące, mógłbym tu na zawsze po- 
zostać, ale nie chcę za żadne skarby świata [skazać 
się na śmierć. Jak mi się tylko kontrakt skończy, 
wracam do kraju. 

Po bułgarsku mówię już wcale dobrze. a od bie- 
dy czytam i piszę. Jezyk bułgarski jest jeszcze w ko- 
lebce; nie ma trybów, form, brak mu wielu wyra- 
zów, boi stosownych do nich pojęć nie było. O 
wyrażaniu się dowcipnem, wytwornem, po butgar- 
sku nie ma mowy; jest to ordynarny, chłopski szwar- 
got, rażący ucho, a nawet poczucie estetyczne wprost 
co do moralności! 

Proszę sobie teraz język ten wyobrazić na sce- 
nie. Grali tutaj amatorzy: „Trzydzieści lat życia szu- 
lera“, boki zrywać ! Porwali się nawet na „Zbójców*. 
Zaiste nie mogę tego opisać, bo się trzęsę od śmie- 
chu. Taki barbarzyński żargon na scenie! 

Ja o Bułgarji sądziłem z powieści Jeża, a one 
tyle zawierają w sobie prawdy, co bajki z „Tysią- 
ca i jednej nocy“. Nikt, wierzcie mi, nikt nie mo- 
że mieć ani słabego nawet wyobrażenia o tutejszej 
dziczy, kto jej nie widział. 

Kilku misjonarzy uciekło teraz z Bułgarji i pro- 
sili kardynała Ledóchowskiego, aby ich przeniósł 
raczej do Afryki lub do Chin. Fakt! 

Jeden z waszych. 


Z KRAJU. 


Od komitetu II. Wiecu katolickiego we Lwowie 
otrzymaliśmy pismo następujące: 

Rok ubiega od chwili, gdy zawiązała się akcja 
około wykonania uchwały I. Wiecu katolickiego, od- 
byteęgo w Krakowie w roku 1898, a dążąca do 
zwołania w odpowiednim czasie drugiego wiecu do 
Lwowa. 

Komisarze, którym wiec krakowski poruczył sta- 
ranie okoto wprowadzenia w życie rezolucyj na nim 
powziętych i przygotowania wiecu następnego, uzu- 
pełniwszy swe grono szeregiem współpracowników, 
oraz wsparci radą i pomocą delegatów wyznaczonych 
przez Ordynarjaty Biskupie, zawiązali wówczas ko- 
mitet wiecowy, który w dniu 22 marca 1895 r. na 
pierwszem, programowem zebraniu, postanowił zwołać 
wiec na rok następny. Pierwotnie zamierzano odbyć 
wiec już w roku 1895. Jednakże w obec 8U0-letniej 
rocznicy Unji Brzeskiej, przypadającej na rok 1896 
i w obec mających się przez cały jego przeciąg ob- 
chodzić uroczystości jubileuszowych, których program 
pod czynną opieką Jim. ks. kardynała metropolity 
Rusi poważne przybiera kształty — w obec tak wa- 
żnej i katolikom wszystkich trzech obrządków drogiej 
rocznicy, zdało się komisarzom wiecowym odpowie- 
dniem odłożyć wiec na ten właśnie rok. Myślą prze- 
wodnią, którą się kierował komitet przy wyborze 
terminu, było przekonanie, że skorzystają na jeg: 
równoczesności oba obchody i wiecowy i jubileuszowy 
Unji, że wiec, jako doniosły objaw katolickiego po- 
czucia w naszem społeczeństwie, przysporzy świetno- 
ści rokowi jubileuszowemu, a nawzajem zyska od niego 
rozszerzenie i wzmocnienie w całym kraju zrozumie- 
nia potrzeby i ważności wspólnej pracy na polu Za- 
chowania, ożywienia i utwierdzenia tej najdroższej 
przodków naszych spuścizny: wiary św. Katolickiej 
i wszelkich jej postulatów w dzisiejszych warunkach 
społecznych. 

W obszernej odezwie, zamieszczonej w kwietniu 
ubiegłego roku w prasie krajowej, wyłuszczył komi- 
tet zamiary swe i program przygotowań do Wiecu. 
Pierwsze powyżej streściliśmy pokrótce, ostatni po- 
legał na utworzeniu, mających z sobą w organicznej 
łączności pozostawać, sześciu sekcyj: życia katvli- 
ckiego i spraw dobroczynności, szkolnej, rolniezej, 
przemysłowej, nauki i sztuki, oraz dziennikarstwa 
i piśmiennictwa. Prace w mysl tego pregramu pod- 
jęte zapełniły resztę ubiegłego i pierwsze miesiące 
biożącego roku. Liczba członków biorących udział 
w obradach i czynnościach poszczególnych sekcyj zrazu 
szezupła, zaczęła się w miarę rozwoju całej akcji przygo- 
towawczej zwiększać, tak, że jeszcze w jesieni projekta 
organizacji sekcyjnej w głównych zarysach były usta 
lone. W stadjum czynnego przygotowania materjałów 
do obrad i rezolucij wiecowych weszły dźiś już wszyst- 
kie sekcje, a do nich dołączyła się, ze względu na 
materjalną stronę przygotowań sekcja siódma, orga- 


'nizacyjna, której zadaniem obmyślenie porządku uro- 


czystości, urządzenie lokaiów, w których się będą 
odbywały posiedzenia, dalej przyjęcia spodziewanych 
dostojnych gości, a wreszcie kwater dla wiecuwni- 
ków. Sekcja ta pragnąc, ile możności ułatwić wszyst- 
kim, chcącym wziąć udział w wiecu, zniszenie się 
z komitetem, nabywanie biletów 1 wszelkie iufurma- 
cje, zawiązuje we wszystkich dyecezjach kraju komi- 
iety pomocnicze, które niebawem rozpoczną swą dzia- 
łalność. Wiec rozpocznie się dnia 22 czerwca b. r. 
wieczorem i obradować będzie 23 i 24. Dzielą nas 
więc od tego terminu zaledwie 4 miesiące, w GZuSie 
których, da Bóg, rozszerzy się i rozwinie coraz bar- 
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dziej w najodieglejszych nawet zakątkach kraju zain- 
teresowanie się sprawami, celem i spodziewanemi 
rezultatami wiecu. 

Komitet II. Wiesu katolickiego liczy na to, że 
wszyscy katolicy w kraju, bez różnicy obrządków i 
narodowości, poprą jego usiłowania i przyczynią się 
do rzetelnego uświetnienia wiecu oraz do jak najli- 
ozniejszego w nim współudziału uczestników wszyst- 
kich stanów i okolic kraju. 

Korespondencje należy adresować do przewodni- 
czącego komitetu, prof, dra Tadeusza Pilata we Lwo- 
wie, ul. Garncarska 23. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 10 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Kto nie był w Wiedniu w poniedziałek, ten nie 
może mieć nawet przybliżonego pojęcia o szkodach, 
nieprzyjemnościach i przerwach w komunikacji, które 
śnieg tu wyrządził, Wszystkie ulice zawalone były 
grubą powłoką białą. Dwie osoby nio mogły iść ra- 
zem i musiały postępować „gęsiego“, a co chwila ktoś 
się zwalił z nóg i jęknął boleśnie. Setki wozów i ty- 
siące rąk uprzątały zawady, ale cóż mogły pomódz 
wobec istnych gór śniegu. Przytem i śnieg także dzi- 
wny. W zimie jest lekki i powiewny, spadły wczoraj 
literalnie się lepił i był niezwykle ciężki. Nie mówię 
tu o drzewach połamanych, szyldach pozrywanych, o 
niemożebności kursowania tramwajów, bo te wypadki 
dość często się przydarzają, ale muszę wspomnieć o 
telefonach. Na 8.980 abonowanych, od razu przestało 
funkcjonować 4.000. Główne biuro przy Friedrich- 
strasse od samego rana zostało zasypane reklamacja- 
mi, wobec czego cała służba była bezraduą. Snieg o- 
kazał się potężniejszym od metalu i poprzewracał o- 
gromne słupy żelazne na Brigitenau, Leopoldstadzie 
i winnych dzielnicach miasta. Ani jeden z telefonów, 
łączących Wiedsń z prowincją, nie ocalał. Linja pe- 
szteńska i pragska są uszkodzone. Florisdorf, Penzing, 
Hitzing, Baden it. d. pozbawione wszelkiej łączności 
ze stolicą i kilka dni upłynie, nim porządek zostanie 
przywrócony. Takiej katastrofy nie pamiętają najstarsi 
ludzie i nawet jej porównać nie można ze spadłym 
gradom w czerwcu 1894. 

W dniu 16 marca odbędzie się w pałacu mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych przedstawienie amator- 
skie na cel dobroczynny. Największy high-life wie- 
deński bierze w niem udział, Odegraną zostanie ko- 
medyjka jednoaktowa „Podróż poślubna*, następnie 
bluetka „Dwaj krnąbrni*, a na zakończenie pantomi- 
na. Reżyseruje dyrektor teatru, Jauner. Sala pomieścić 
może zaledwie 250 osób i naturalnie bilety wstępu 
będą sprzedawane na wagę brylantów, z czego się 
cieszą biedacy. 

Nie tylko w Galicji panuje manja jubileuszów. ale 
i w Wiedniu obchodzą je wszystkie warstwy społe- 
czeństwa, nawet szynkarze, restauratorowie, parasolni- 
cy, wreszcie ogrodnicy. Przed kilku dniami święcił 
25-tą rocznicę swojej działalności pan Joli, ogrodnik 
barona Nathaniela Rothschilda. Co prawda, władze, 
duchowieństwo i dziennikarze nie wzięli w niej udzia- 
łu, ale bawiono się wesoło i niejedua butelka szam- 
pana pękła na cześć hjacyntów i tulipanów. Pan ba: 
ron także nie był obecny, ale podobno jubilatowi prze- 
słał ładny pugilares, w którym się znajdowało kilka 
poważnych stalorytów austro-węgierskiego Banku. 

Panua Lidja Fryderykowa Jahn zapisała cały swój 
majątek, wynoszący 50.000 złr., na biednych dzielni- 
cy Leopoldstadtu. Ponieważ nie zostawiła żadnych 
krewnych, pogrzeb jej odbędzie się kosztem gminy. 

Dziś, w pałacu areybiskupim, rozpoczęły się kon- 
ferensje książąt Kościoła, pod przewodnictwem arcy- 
biskupa pragskiego, księcia-kardynała Schónborna. 
Biorą w nich udział: kardynał Sembratowioz i bisku- 
pi: Misia, Schuster, Napotnik, Róssier, Doppelbauer 
i Bauer. 

Przed kilkoma miesiąsami donosiłem o losie żeń- 
skiej orkiestry wiedeńskiej, którą zrekrutował niejaki 
Onczay i wywiózł do Niemiec. Dyrektor nie tylko, że 
biednym dziewczętom nie nie płacił, ale jeszcze zng- 
cał się nad memi w sposób niemiłosieruy. Morzył je 
głodem, bił i dopuszczał się czynów niemoralnych. 
W Hamburgu policja zwróciła baczne oko na niego. 
Rozpoczęła śledztwo i w rezultacie odstawiła do wię- 
zienia. Wczoraj sąd hamburski skazał nielitościwego 
impresarja na 18 miesięcy ciężkiego więzienia. Spra- 
wiedliwości stało się zadość, ale któż wynagrodzi bie- 
dnym dziewczętom cierpienia przebyte. Swój. 


Paryż dnia 9 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Przed zwykłym trybunałem karnym rozpoczął się 
dziś preces szwindlerów, którzy przez kilka lat wy- 
yskiwali biednego Maksa Lebaudy'ego i tuczyli się 
jego pieniędzmi. Na ławie oskarzonych zajęli miejsce 
ludzie, należący do wyższych Sfer towarzyskich, bar- 
dzo inteligeutni, mający wszędzie ogromne stosunki. 
Żądza życia i użycia popchnęła ich na drogę wystę- 
pku i dziś, gdyby nawvt zostali uniewinnieni, 0o jest 
nieprawdopodobnuem, są już straceni dla społeczeństwa, 
bo piętno występku towarzyszyć im będzie do sa- 
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mego grobu. Wstęp na salę dopuszczony tylko za bi- 
letami. Rozdano ich 300 i to tylko osobom, zaj mują- 
cym wybitne stanowiska. Nie brakuje naturalnie ko- 
kot paryskich, bo te wszędzie się potrafią wcisnąć 
i dla nich wszystkie dizwi są otwarte. 

Sądowi przewodniczy radca Planteau, o nadawy- 
czaj rozumnej fizjognomji. Oskarżenie wnosi zastępca 
prokuratora Pezons, młody człowiek, liczący zaledwie 
30 lat. Siedmiu najdzielniejszych adwokatów pary- 
skich zasiadło przy osobnym stole. W audytorjum na 
pierwszych miejscach siedzi pani Severine, znana pu- 
blicystka i kochanka jednego z obwinionych, de La- 
borajćra. 

Wprowadzono oskarżonych pod eskortą żandarmów. 
Jest ich siedmiu: wicehrabia de Cesti, lat 50, dwaj 
bracia hrabiowie de Civry. Dalej dziennikarze: La- 
bruyćre, Karol Perrieres, słynni pojedynkowicze iJa- 
kób Saint-Cćre, alias Icek Rosenthal. Wreszcie Chia- 
risolo, nieokreślonego zajęcia, dawny, serdeczny przy- 
jaciel Labruyóra. 

Nareszcie odezwał się dzwonek i woźny głosem 
stentorowym zawołał: La Cour! Uciszyło się nagle 
i wszyscy powstali ze swoich miejsce. Prezydujący po 
zapytaniu kazdego podsądnego o wiek, zajęcie, reli- 
gję i stan, oświadczył, iż do rozprawy powołano 80 
świadków, 

Po odczyianiu aktu oskarżenia, na pierwszy ogień 
poszedł Ulryk de Civry. lat 42, redakter dziennika 
wojskowego L'Echo de V Armée. 

Przewodniczący przyznaje mu, że był dzielnym żoł- 
nierzem i bił się walecznie w 1870 r. Później obrał 
fałszywą drogę i kilkakrotnie miał zarargi ze spra- 
wiedliwością. W 1877 r. za kradzież z włamaniem 
się, został zaocznie skazany na 20 lat więzienia. Pó- 
Źniej stawił się osobiście i zmniejszono mu karę do 
trzech lat. 

Przew.: — Gdzie pan poznałeś Maksa Lebau- 
dy ego? 

De Civry; — W Londynie 1894 r. Był on u- 
szczęśliwiony ze zrobienia ze mną znajomości. Znał 
dobrze mego brata i prosił, abym gò odwiedził w Pa- 
ryżu. 

Przew.: — Wkrótce byliście na „ty“. 

De Civry: — Nic dziwnego. Znałem go przedtem 
jako dziecko. Mieszkaliśmy w sąsiedztwie.i w mło- 
dości pożyczał często odemnie pieniędzy. Nie mi je- 
dnak nie jest winien. Gdy wstąpił do wojska, prosił 
mnie o listy polecające do oficerów. 


Przew.: — Wystarałeś mu się pan o urlop ośmio- 
dniowy. 

De Civry: — Tak, dzięki grzeezności jenerała 
Sermat. 

Przew.: — I natychmiast zażądałeś pan od nie- 
go 125.000 franków, 

De Civry: — To nieprawda. Pewnego wieczoru 


przy objedzie, skarżył się przedemną, że przegrał na 
wyścigach 125.000 franków. Rzekłem : „Głupiec z cie- 
bie, gdybyś mnie dał te pieniądze na rozszerzenie 
dziennika, byłbyś zrobił dobry uczynek i miałbyś je- 
szcze procent od swego kapitału“. Odpowiedział mi, 
że musi się porozumieć ze swoim adwokatem p. Wal- 
deek-Rousseau. Ten mu odradził i Maks uwiadomił 
mnie o tem z całą delikatnością. 

Przew.: — Poszedłeś pan do niego ze swoim bra- 
tem Józefem, lecz was nie przyjął. Wtenczas przysię- 
głeś mu zemstę, 

De Civry: — To fałsz! 

Przew.: — Rozpoczęły się natychmiast ataki w pań- 
skiej gazecie przeciwko Lebaudy'emu, a minister woj- 
ny był zasypywany listami anonimowemi, że Lebau- 
dy'ego faworyzują oficerowie i dają mu ciągłe urlopy. 
Panie de Cesti, pan wiesz coś o tem? 

De Cesti: — Wiem od samego Maksa. Skarżył 
się on przedemną, iż nie przedłużono mu urlopu i 
był pewny, że obydwaj de Civry są tego przyczyną. 
„Nie dałem 125.000 franków — rzekł — i teraz 
się mszezą*, 

Przewodniczący odczytuje dwa artykuły z L’ Echo 
de VArmee, pełne jadu i złośliwości. W nich Lė- 
baudy opisany jako próżniak, któremu się nie chciało 
pełnić służby, a jedynem jego zajęciem były miłostki 
z podejrzanerai kobietami. 

De Civry: — Wszyscy mnie posądzali, że biorę 
od niego pieniądze i skutkiem tego musiałem napi- 
Bać, aby zrzucić ze siebie wszelką odpowiedzialność. 

Przew.: — Panie Cesti, jakie wrażenie zrobiły 
artykuły na Lebaudy' m? 

De Cesti: — Bardzo przykre. 

Przew. (do woźnego): — Poprosić pannę Marsy. 

Ogólne poruszenie. Na salę wchodzi panna Marszy 
w ciężkiej żałobie. 

Przew.: — Czy mogłabyś nas pani objaśnić o sto- 
sunku braci de Civry do Lebaudy'ego ? 

Panna Marsy: — Przed pół rokiem byli najle- 
pszymi przyjaciółmi. Później mówił mi Maks, że pan 


de Ciwry chciał od niego wyłudzić 125.000 franków, ` 


lecz odmówił stanowczo. W kilka dni dziennik Z Echo 
de VU Armóe napadł na niego. 

Świadek Leseune potwierdza to same. 

Badanie Józefa de Civry nie przedstawia żadne- 
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_ go interesu. 


Jutro podam ciąg dalszy procesu. 
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ANARCHISTA. 


(Ciąg dalszy). 


Józef nachmurzył się... ten głos mówił mu: A 
jeśli ten ich Bóg istnieje ?... Jeśli jest dalszy ciąg 
życia za grobem ?... Co cię tam czeka?... Z czem 
tam idziesz ?... To „jeśli* wraca nieustannie w takt 
z każdem uderzeniem sygnaturki, budząc w jego 
duszy coraz częstszą wątpliwość !.. Wreszcie na 
ostatku dzwonek trzy razy udarzył jakby mówił: 
„Chodź, chodź, chodź!* 

I Józef mimowoli wstał i poszedł bezwiednie 
za głosem, który go wołał siłą wspomnień lat dzie- 
cięcych. Zdziwił się, gdy się znalazł w kościele... 
tak dawno tam nie był!... 

Stanął przy drzwiach, be mu się zdawało, że 
nieliczna o tak wczesnej godzinie ludność, ma 
nań oczy zwrócone; że każdy się dziwi, skąd on 
się tu wziął... Przecież nie może się modlić, gdy 
nie wierzy w istnienie tej istoty, której tu cześć 
oddają. A jednak stał, stał jakby przykuty siłą ja- 
kąś dziwną do końca Mszy św. I jak wszedł, tak 
wyszedł machinalnie z ludnością opuszczającą świą- 
tynię. 

j Był ze siebie coraz więcej niezadowolony, ico- 
raz więcej rozdrażniony... Uporczywe „jęśli* wra- 
cało mu ciągle do myśli. 

— Oto, co może zrobić noc nieprzespana! — 
rzekł zły do siebie. 

Wszedł do tawerny i kazał sobie podać herba- 
ty z rumem, poczem, wypiwszy dobry kieliszek ko- 
niaku, poszedł oddać papiery Lominiemu, a zabra- 
wszy pomocnika i potrzebne przyrządy z fabryki, 
udał się do prefektury. 


LIL. 


Wszedłszy do części gmachu, przeznaczonej na 
prywatne mieszkanie p. Boregny, zostawił chłopca 
w sieni, a sam poprosił służącego, by mu wskazał 
zakątek, gdzieby mógł złożyć przyrządy robotnicze. 
Służący otworzył drzwiczki do małej sionki, pod 
schodami, zapewniając, że nikt mu nie tam nie 
ruszy. Józef ułożył przyniesione z sobą przedmioty. 

— Chciałbym najpierwej obejrzeć całe mie- 
szkanie — rzekł do służącego — bym wiedział, 
skąd mi będzie najwygodniej rozpocząć zakładanie 
drutów. 

— Zaraz dam znać pani, bo będą jakieś spe- 
cjalne polecenia do rozmieszczenia dzwonków — od- 
parł służący, prowadząc Józefa na pierwsze piętro 
eleganckiego budynku, połączonego z przyległemi biu- 
rami prefektury. Na chwilę zostawił Józefa same- 
go w przedpokoju. 

— Proszę pana dalej — rzekł po chwili wra- 
cając i otwierając mu drzwi od pokoju. 

Józef wszedł i mimowoli chciał się cofnąć. 
Znalazł się bowiem w jadalnej salce, gdzie właśnie 
spożywanuo Śniadanie. Na pierwszem miejscu przy 
stole, siedziała młoda kobieta, a dalej czworo dro- 
bnych dzieci; na drugim końcu bona krajała dzie- 
ciom bułeczki. 

— Przepraszam pana, że go trudzę... służę mu 
w tej chwili, mój mąż już w biurze, muszę go za- 
stąpić i poiuformować pana, czego on żąda... 

To mówiąc młoda kobieta rzuciwszy dzieciom : 
Soyez gentils, sama poprowadziła Józefa w głąb 
mieszkania. 

— ldzie głównie o to — mówiła — by mąż 
mógł z mieszkania w każdej chwili poroznmieć się 
z biurem. które na swój sposób urządza. Otóż, jak 
pan widzi, to jest jego pracownia i biurko ; prosi 
więc o założenie dzwonka jednego od biurka do 
prefektury, drugiego do pokoju służby, prócz tego 
zaraz nad biurkiem ma być pormieszczona szafka 
telefoniczna. 

— Czy to zwykła pracownia pana prefekta ? — 
zapytał Józef. 

— Tak, prywatna; w prefekturze ma drugą; 
otóż z tamtej strony przyjdzie znów komunikacja 
telefoniczna do mego pokoju, tu obok pracowni 
męża, gdzie zwykle przesiaduje. 

— A po drugiej stronie pracowni jaki pokój ? 
— zapytał Józef. 

— Sypialny... chodź pan, musisz pan dokładnie 
obejrzeć całe mieszkanie, bo chcielibyśmy też mieć 
komunikację telefoniczną z kuchnią i SW 
dom dość niewygodny, chcieliśmy służbie oszczędzić 
niepotrzebnej bieganiny po schodach. 

Józef spojrzał na kobietę, zdziwiony, że okru- 
tnemu prefektowi i jego żonie zależy na oszczę- 
dzaniu sług! Pani prefektowa rzeczywiście nie mia- 
ła miny krwiożerczej; była to w sile wieku kobieta, 
z wyrazem łagodności, ale zarazem stanowczości 
w rysach. Józefowi zdawało się, iż gdzieś kiedyś 
tę twarz widzieć musiał i dziwnie sympatyczna mu 
się wydała. Na chwilę zapomniał o celu swojej tu 
bytności szukając w myśli, gdzie mógł spotkać to 
łagodne, a smutne spojrzenie niebieskich oczu? 

— Może pan zejdzie na dół — mówiła dalej 
pani Boregny — by tam obejrzeć pokoje... zaczniesz 
pan roboty skąd zechcesz. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA. 


Kraków 12 marca. 

Kalendarz keścielny. Dziś, we czwartek, Grze- 
gorza Wielkiego, papieża, jutro Krystyny panny. pojutrze 
Zacharjasza papieża i Matyldy wdowy. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu marcu wolno polować 
ną słomki, cietrzewie i głuszue, ropie i pardwy, oraz na 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, cislęta 
i szpiczaki, zające. lisy, borsuki, jarząbki, bażamty, kuropa- 
twy, przepiórki, i dzikie gołębie. 

Kalendarz rybacki. W marcu wolne łowić wszelkie ryby 
jak: bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby, czopy 
sandacze, łososie, pstrągi, brzanki, brzany i cytry; leszcze 
węgorze, czeczugi, klonki, jazie i szczupaki. 

Ochraniać należy: raka tak samca jak i samicę. 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 5 minut 59, zachód przypada o godzinie 
minnt 39, długość dnia godzin 11 minut 40. 


Ciepła stopni 2 C. 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni prze- 
jechał wczoraj wieczorem przez Kraków z powrotem 
z Wiednia do Lwowa. 

+ Dr. Feliks Sziachtowski, adwokat krajowy, 
były prezydent miasta Krakowa, b, syndyk i radca 
miejski, b. prezes Towarzystwa muzycznego, zmarł 
wczoraj dnia 11 b. m. w Żochowie. 

Wyławianie „słowa“. Staranie się o swoją przy- 
szłość, wspinanie się coraz wyżej po drubinie społe- 
cznej, w której szezeblami są zdolności, praca i za- 
sługa, słowem szlachetna ambicja, której głównym 
motorem powinno być doskonalenie się bezustanne, 
nietylko nie może być nikomu za rzecz zdrożną po- 
czytywana, przeciwnie świadczy ona o energji i wyż- 
szych popędach człowieka, każdy zaś przyzna, że spo- 
łeczeństwa i narody nie stoją jednostkami, należące- 
mi do szarego tłumu, lecz takiemi którzy myślą, pra- 
cują i walczą za tysiące. Napoleon I dobrze to zros 
zamiał i dlatego z naciskiem powtarzał swoim wojo- 
wnikom: „zły ten żołnierz, który o tem nie myśli, 
że w swoim tornistrze nosi buławę marszałkowską*. 

O ile jednak ambicja szlachetna jest pochwały 
godna. o tyle z drugiej strony na najwyższą naganę 
zasługuje zdobywanie karjery nie przymiotami, któ- 
reśmy wyżej wyszczególnili, lecz prośbą, ukłonem, 
protekcją — wtedy bowiem często się zdarza, że 
w wyścigu za stanowiskiem nie ten zwycięża, komu 
ono słusznie się należy, lecz ów, który umiał korzy- 
stać ze swojej giętkości i swoich stosunków. Że pro- 
tekcja nie musi być rzeczą piękną, o tem dowiedzie- 
liśmy się w roku ubiegłym od ówczesnego prezydenta 
kolei państwowych p. Bilińskiego, który w okólniku 
publieznie ogłoszonym zapowiedział, że urzędnicy usi- 
łujący pozyskać awans przez protekcję, nietylko za- 
mierzonego celu nie osiągną, ale w dodatku będą 
jeszcze karani. Chociaż nie wszyscy naczelnicy władz 
państwowych są pod tym względem tak surowi, jak 
teraźniejszy minister finansów, mimo to nie da się 
zaprzeczyć, że protekcja u nich nierównie. większą 
odgrywa rolę, niż w całym świecie autonomiezno- 
konstytucyjuym, w kiórym często gęsio grzeczny ukłon, 
obietnica lub uśmiech pięknej kobiety rozstrzyga o lo- 
sie kandydata. 

Zdawałoby się, że jeżeli Kto, to wolny obywatel, 
pragnący zdobyć czy to mandat poselski, będący na- 
grodą za zasługę, czy też urząd, należący mu się za 
zdolności i pracę, nie powinienby nigdy czynić za- 
biegów osobistych, które mu w wysokim stopniu 
uwłaczają, gdyż jego współobywatele sami najlepiej 
będą wiedzieli, ażali to, o co on się stara, słuswnie 
mu się należy. Każdy z nas może być wybranym, ale 
żaden nie powinien prosić, by go wybrano. Jest to 
tak jasne, że ktokolwiek ma głębsze poczucie honoru, 
zrozumie nas i słuszność nam przyzna. 

Są jednak ludzie, którzy nietylko innym hołdują 
przekonaniom, ale w pogoni za karjerą nie cofają się 
nawet jeszcze przed jednym środkiem, a wielce nie- 
właściwym, na którego bliższe seharakteryzowanie 
napróźno szukalibyśmy w naszym słowniku stosownego 
wyrażenia. 

Oto ci panowie od swoich przyjaciół i znajomych 
wyławiają naprzód „słowo honoru“, że ci przy wy- 
borach na nikogo innego, tylko na nich będą głoso- 
wali. Ten i ów z wyborców, nie zastanowiwszy się 
nad tem, co czyni, daje nieopatrznie słowo, tymcza- 
sem później, przekonywa się, jak wielki błąd vo- 
pełnił, bo oto między kandydatami, którzy pojawili 
się później, widzi bez porównania zdolniejszych od 
tego, który odeń wziął słowo. 

Dwa lata temu, podczas wyborów politycznych 
w pobliżu Krakowa, pewien kandydat w ten sam spo- 
sób pozyskał większość przy urnie, z tych zaś, którzy 
mu głosy swoje oddali, nie jeden gorzko żałował, że 
ponieważ na pół roku przed wyborami dał się pod- 
stępnie wziąć na słowo, przeto nie mógł w ostatniej chwili 
kj na drugiego, mierównie zdolniejszego kandy- 

ata. 

Takie wyławianie słowa w celach samolu- 
bnych, jest według naszego najgłębszego przekona- 
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w uznaniu jego zasług, położonych około dobra mia- 
sta i powiatu. 

Kradzież w sądzie. Do sądu w Kocmaniu, wła- 
mali się w nocy z dnia 5 na 6 marca złodzieje i 
skradli wszystkie znajdujące się tam corpora delicti. 
Sąd uwięził Fedia Juzyczyka, mieszkańca Kocmania, 
podejrzanego o dokonanie tej kradzieży, 

Gdzie sprawca? Z Brzeżan donoszą: We wrze- 
śniu zeszłego roku spłonęła w Mądzelówce, własno- 
ści p. Józefa Krzysztofowicza, część zabudowań go- 
spodarczych, z nagromadzonemi zapasami zboża, na- 
rzędzia gospodarcze i część żywego inwentarza łą- 
cznej wartości 25.000 złr. Ogień wszezął się o godz. 
I po północy. Pora, o której wybuchł, miejsce, z któ- 
rego się wszczął, jak niemniej i ta okoliczność, ze 
woda ze stawów obok dworów się znajdujących, na 
krótko przed wybuchem pożaru przez niewiadomego 
sprawcę wypuszczoną została i wszystkie pompy przy 
studniach popsuto, nasuwały domysł pewny. iż dzia- 
lała tu ręka zbrodnicza. Poszukiwania jednak doda- 
tniego wyniku nie dawały. Dopiero w parę miesięcy 
później, w sąsiedniej wsi Gustowodach, służący u 
jednego z tamtejszych włościan, 16-letni chłopak 
Tytus Zachoduiak, wyznał, że on dwór w Mądzelo- 
wie podpalił. Przyznanie to potwierdził i przed jn- 
dagującym żandarmem i podał dokładnie, w jaki 
sposób ogień podłożył. Słuchany później przez 
sędziego śledczego, cofnął swoje przyznanie i posą- 
dził o podłożenie ognia jednego z tamtejszych żydów. 
Posądzenie to poparł różnemi poszlakami, tak, że 
przeciw żydowi temu rozpoczęto dochodzenia. Wkrót- 
ce jednak okazało się, że żyd nic nie winien (co za end) 
i że historja, przez Zachodniaka podana, jest zmy- 
śloną. Zachodniak powiadomiony o tem, zmyślił na 
poczekaniu nowe poszlaki na inne osoby. Mozolne 
dochodzenia wykazały ich nieość. Zachodniak prz; ciśnię- 
ty nagromadzonemi poszlakami, próbował powiesić 
się w więzieniu, ale go odcięto i temi dniami sta- 
wał przed trybunałem przysięgłych, oskarżony o zbro- 
dnię podpalenia, potwarzy i kradzieży, do której się 
przyznał. Przysięgli uwolnili go od dwu pierwszych 
zbrodni. Tylko za kradzież został zasądzony na 2 
miesiące ciężkiego więzienia. Poszukiwania pod- 
palacza trwają dalej. 

Zaginieni turyści. W sobotę wyruszyli z Wie- 
dnia trzej młodzi ludzie, celem zrobienia wesołej 
wycieczki w Alpy. Maks Schottik, Józef Pfandl i 
Fryderyk Waniek, zaliczali się zawsze do niezmordo- 
wanych turystów i o ile im tylko czas pozwalał, 
darli się w góry i urządzali sobie sport, wdrapywa- 
nia się na niedostępne Ścieżki i to bez przewodni- 
ków. Po przybyciu na miejsce i posileniu się, wyru- 
szyli na szczyt Roksu. Mieli powrócić w kilka go- 
dzin. Tymczasem zerwał się orkan i Śnieg zaczął 
gęsto padać. Czy zostali zasypani lawiną, lub wpa- 
dli w przepaść, dotąd niewiadomo. Gospodarz ho- 
telu, widząc ich przedłużającą się nieobecność, zate- 
legrafował do Wiednia i wysłał przewodników, ce- 
lem ich odszukania. Snieg jednak spadł tak wielki, 
że przewodnicy nie mogli kroku zrebić, Opowiadają 
przytem, że ze szczytu Roksu, w sobotę i niedzielę 
leciały olbrzymie lawiny i wszystko niszczyły po 
drodze. 

Dziś już jest prawie pewne, że nieszczęśliwi pa- 
dli ofiarą, bo w poniedziałek i wtorek robiono Ścisłe 
poszukiwania i te nie przyniosły żadnego dodatniego 
rezultatu, 

Wiedeń 11 marca. Wczoraj odbyły się iu trzy 
zgromadzenia robotnicze z programem: „Strejk ostraw- 
sko-karwiński a parlament“. Jedno zgromadzenie roz- 
wiązał komisarz policji z powodu przedłożenia do 
przyjęcia rezolucji, obrażającej władze rządowe. Wy- 
nikły stąd burzliwe seeny. Zresztą innych zajść nie 
było. 

Mentona 11 marca. Cesarz był obecny na ma- 
newrach 27 bataljonu strzelców, oddawał pochwały 
wyówiczeniu żołnierzy i zaprosił komendanta na śnia- 
danie. Dzisiaj daje cesarz wielkie śniadanie na po- 
kładzie jachtu „Miramare“. 

Wyrok w Sprawie Cauvina. Korespondent nasz 
paryski, doniósł już o tym ciekawym procesie. Przed 
dwoma laty Cauvin za zamordowanie swojej ciotki, 
został skazany na 20 łat galer. Główną oskarżyciel- 
ką była Marja Michel, służąca zabitej, Przed kilko- 
ma miesiącami, odwołała poprzednie zeznania i przy- 
znała, że sama zamordowała swoją chlebodawezynię. 
Sąd przysięgłych uznał ją winną złożenia pierwotnege 
świadectwa fałszywego, a trybunał skazał na 5 lat 
więzienia. Oo zaś do Cauvina, to proces jego po raz 
trzeci będzie rozpatrywany. Prawdopodobnie zostanie 
uwolniony. 

Miłość kobiety i Menelik. Gdy Józef Dauna, 
porucznik artylerji włoskiej, miał wsiadać na okręt, 
odpływający do Massawy, kochanka jego, Marja Kre- 
ter z Monachjum, pchnęła nieszczęśliwego sztyletem. 
Rana jest ciężka, ale nie grozi utratą życia. Badana 
Kreter oświadczyła, że wolała go zabić, niżby miał 
był wpaść w ręce Menelika. 

Z Odesy otrzymujemy następującą depeszę: Mie- 
rzwiński wczoraj wystąpił Z koncertóm. Wśród pu- 
bliczności zapał był niesłychany. Znakomitego śpie- 
waka wywoływano 16 razy. Damy zasypały Mie- 
rzwińskiego kwiatami. 


mocy złączyć i lepiej zorganizować polskie społe- 
czeństwo w Ameryce Północnej. Jakie owoce ta po- 
dróż wyda, wkrótce doniesiemy. 

Komisja budowy pomnika dla ś p. dra Adrjana 
Baranieckiego, na posiedzeniu odbytem w d. 10 bm. 
uchwaliła wymierzyć miejsce pod pomnik na cimen- 
tarzu, aby następnie powziąć uchwałę eo do ewen- 
tualnego konkursu na pomnik. Jak się dowiadujemy, 
członek tejże komisji, p. Knaus, już model pomnika 
miał naszkicować. 

Komisja teatralna na ostatniem posiedzeniu mia- 
nowała p. Karola Estreichera zastępcą przewodniczą - 
cego. Na temże posiedzeniu przyjąła komisja do wia- 
domości dwukrotny występ artysty Burgteatru, pana 
Hartmanna i zezwoliła na podwyższenie cen w teatrze 
podczas popisu wiedeńskich aktorów. Trupa p. Hart- 
manna przybyć ma do Krakowa 16 kwietnia. 

Rozbicie puszek u pani Ulanowskiej odbędzie 
się nie 22, jak mylnie doniesiono, lecz 21 b. m. 

Wychodźtwo do Ameryki. Wobec zbliżającego 
się terminu poboru wojskowego, zaczyna się wzmagać 
wychodźtwo między popisowymi. Codziennie niemal 
zatrzymuje policja po kilku młodych ludzi, którzy 
w podwójnym celu pędzą za ocean. Wczoraj zatrzy- 
mano az czterech z powiatu rzeszowskiego, z Jelny 
i z Woli Zarzyckiej, którzy z 50 guldenami gotówki 
i biletami jazdy do Wiednia, chcieli odbyć całą 
podroż. 

Miscelanea lwowskie. Ze Lwowa donosi nasz 
korespondent (C). Sprawa teatralnego bezhołowia skoń- 
czyła się już nareszcie zupełnie definitywnie. Pan 
Bandrowski podpisał kontrakt dzierżawy 
gmachu skarbkowskiego ze spółką Lityński- 
Ziółecki za roczny czynsz 17.000 złr. Powiadają tylko, 
że w kontrakcie wstawione jest zastrzeżenie, iż miasto 
przyczyniać się będzie do pokrycia tej wygórowanej 
kwoty ośmiu tysiącami złr. Koncesję ma paa 
Bandrowski zapewnioną. Na posadę sekre- 
tarza teatru wraca napowrót p. Sachorowski, którego 
energja przyda się w tej asanacyjuej akeji, jaką no- 
wa dyrekcja będzie musiała podjąć zaraz na wstępie. 
Zapewniony jest również powrót pp. Żelazowskich, 
których powita Lwów z prawdziwem zadowoleniem, 
Kostjumy, dekoracje i t. d. kupuje nowy dyrektor od 
pp. Szydłowskich. 

Dziś rano odbył się tu drugi pojedynek na 
pałasze, podobnie, jak pierwszy, z rezultatem wcale 
nietragicznym. Terenem, na którym wywiązał się spór 
honorowy, była miejska komisja dla budowy nowego 
teatru. Dwaj jej członkowie, obaj należący do grona 
najwybitniejszych członków tutejszej palestry, przy- 
mówili sobie w toku jakiejś dyskusji i powierzyli 
załatwienie sprawy sekundantom. Spotkanie odbyło 
się dziś rano i skończyło się lekkiem dreśnięciem 
w rękę jednego z zapaśników. 

Dodatkowo do sprawozdania mojego z jubileuszu 
Bratniej pomoey donoszę, że prócz stu kilkudziesięciu 
byłych i obecnych członków płci męskiej, wzięła 
w nim udział także jedyna studentka uniwer- 
sytetu lwowskiego, panna Flora Ogórkówna, 
Lwowianka, córka dra Józefa Ogórka, profesora nie- 
mieckiego gimnazjum. Panna Ogórkówna, począwszy 
od roku 1588, składała z wyszczególnieniem wszy- 
stkie kursowe egzamina gimnazjalne, a zeszłego roku 
26 czerwca złożyła maturę. Po maturze wniosła po- 
danie do ministerstwa oświaty na ręce tutejszego wy- 
działu filozoficznego o przyjęcie jej w poczet zwyczaj- 
nych słuchaczy wszechnicy. Mimo jednomyślnego i go- 
rącego poparcia tej prośby przez tutejszy fakultet, 
ministerstwo reskryptem z 3 sierpnia 1895 r. dało 
odpowiedź odmowną, wobec czego panna Ogórkówna 
wpisała się na wydział medyczny, jako słuchaczka 
nadzwyczajna. Stąd ma zamiar wyjechać za granicę 
dla dalszych studjów. 

Nowa instytucja. We Lwowie zawiązała się no- 
wa instytucja w miejsce dotychczas istniejącej tamże 
„Spółki zaliczkowej*, będzie ona nosić miano „To- 
warzystwo zaliczkowe urzędników z ograniczoną po- 
ręką*. 

Ruski konsystorz lwowski przesłał na ręce p. 
Barwińskiego do Rady państwa petycją w sprawie 
peusyj wdów i sierót po księżach ruskich. W lzbie 
posłów petycja ta już dnia 5 b. m. wniesioną zo- 
stała, 

Z klubu szachistów. W niedzielę rozpoczęła się 
we Lwowie druga tura turnieju. Grali ze sobą Po- 
piel i Loria, Średnieki i Weydlich, Irzykowski i Fei- 
genbaum. Pierwsza z partyj tych była partją Phs'i- 
dora, wygrał Popiel; druga była sycylijska, wygrał 
Weydlich; trzecia francuska, wygrał Irzykowski. 
Stan obecny turnieju: Weydlich 61/4, Popiel 5, Fei- 
genbaum i Loria po 4, Irzykowski 21/,, Średnieki 1. 

Koszty nauki jednego dziecka wynosiły w ro- 
ku 1895 w szkołach lwowskich 31 złr. 

Odznaczenie polskiego uczonego. W dniu 1-go 
marca obchodziło szląskie Towarzystwo historyczno: 
archeologiczne we Wrocławiu 50-letni jubileusz swego 
istnienia i przy tej okazji zamianowało dra Wojcie- 
cha Kętrzyńskiego, dyrektora zakładu nar. im. Osso- 
lińskich we Lwowie, swoim członkiem honorowym. 

Hońorowe obywatelstwo nadała gmina m. So- 
łotwiny pod Stanisławowem byłemu sędziemu powia- 
towemu w Sołotwinie, p. Ferdynandowi Tomkowi, 


nia czynem niemoralnym, gdyż z góry sprawę 
przesądzą i zmusza ludzi głosować często przeciw wła- 
suemu przekonaniu, a co jest niemoralne, to 
ludzi uczciwych nie może obowiązywać. 

Kreśląc te uwagi, nie mamy nikogo na myśli, ale 
ponieważ dziś Rada miasta będzie głosowała na no- 
wego dyrektora Kasy Oszczędności, więc zwracamy 
się do szanownych radców z przypomnieniem, że mo- 
że i z nich który dał nieopatrznie słowo temu lub 
owemu kandydatowi, czego teraz żałuje. 

Otóż jako ci, którzy o obowiązkach honoru jasne 
mają wyobrażenie, raz jeszcze powtarzamy słowo w ten 
sposób wyłudzone jest bez znaczenia, w sprawach pu- 
blicznych bowiem, mających nie interes samolubnej 
jednostki, lecz dobro powszechne na celu, obowią- 
zują tylko uczciwość i niezawisłość sądu. 

XXVi zwyczajne ogólne zgromadzenie człon- 
ków Tow. Zaliczkowego „Spółki zarejestrowanej z nie- 
ograniczoną odpowiedzialnością*, odbędzie się w nie- 
dzielę 22 bm. o godz. 8 po południu, w lokalu biu- 
ra Towarzystwa, ulica Szewska, l. 16, I pietro. 

Z jarmarku. Wezorajszy dzień wrzał pełnem ży- 
ciem jarmarcznem zarówno przy ujeżdżalni „Sokoła“ 
pod Kapucynami jak w przyległych ulicach. Zainte- 
resowanie się było wielkie. Stajnie] literalnie w cią- 
głem oblężeniu! Panie występują w zwartej kolumnie. 
Obecny jarmark bardzo dodatnio zapisze się w kro- 
nice naszego miasta i powinien zachęcić Radę mia- 
sta i Magistrat do jak największej staranności w u- 
łatwieniu kupcom i obywaielstwu do umieszczenia 
koni, jak i co do ruchu transakoyjuego. Tymczasem 
błoto, szczególnie na Groblach, było tak wielkie, że 
tamowało poprostu dostęp do tego targowiska, i u- 
trudniało kupującym do należytego oglądania koni.! 

Tranzakcja jak dotąd była wcale znaczna. Płaco- 
no za konie luksusowe przeciętnie po 700 złr. i z tych 
znaczną ilość zakupiono do Prus, Czech i Morawy. 
Za niektóre okazy płacono i po 1000 złr. Szczególne 
zajęcie budzi klacz p. Sulenickiego z Królestwa, któ- 
ra odznaczyła się w Warszawskim wyścigu dystan- 
sowym, a którą właściciel ceni 1400 rubli. Gmina 
miasta Krakewa nabyła wczoraj trzy piękne konie 
w cenie 1200 złr. od p. Hatschera z Królestwa dla 
miejskiej straży pożarnej. Wczoraj także wojsko- 
wość nabyła kilkanaście koni w przeciętnej cenie 
po 300 złr. dla 12 pułku dragonów. Z koni robo- 
czych płacono za parę 500 złr., za włościańskie le- 
psze 300 złr. para. Do tattersaalu krakowskiego przy- 
było wczoraj 40 koni ruskich, które p. Zangen spro- 
wadził z głębi Rosji. Ciężkie są one, nie przeszkadza 
im to jednak do rączości. Konie to przeznacza p. 
Zangen do omnibusów wiedeńskich. O stajniach pry- 
watnych jeszcze dotąd nie posiadamy dekładnych 
wiadomości. 

Raut panieński, jak wiadomo, odbędzie się dnia 
18 b. m. w sali „Sokoła“ łaskawie udzielonej przez 
szanowny Zarząd. Dowiadujemy się, że komitet ma 
zapewniony udział sympatycznych amatorek i amato- 
rów, orąz artystów dramatycznych. Między innemi 
odegraną będzie wesoła jednoaktówka „Mąż pieszezo- 
ny“ z łaskawym współadziałem panny Trapszównej 
i p. Kamińskiego. 

Zebranie towarzyskie urządzone staraniem człon- 
ków chóru męskiego Tow. muzyczuego odbędzie się 
17 b. m. t. j. we wtorek w sali Saskiej. Dla miłych 
gości przygotowane są areypocieszne produkcje i nie- 
spodzianki, które po spożyciu darów Bożych jako 
dalszy ciąg programu wykonane zostaną. Wstęp od 
osoby 2 złr. Przysłanie programu uchodzi za zapro- 
szenie. Bilety sprzedaje komitet w kancelarji Tow. 
muzycznego pl. Szczepański 1. 3 od 12—1iod 5—6 
codziennie. Początek o godz. 8-mej wieczorem. 

Psota stróża. Wojciech Kurdzie!, były stróż do- 
mu przechodniego pod l. 11 w Rynku głównym i Sto- 
larskiej 1. 5, widocznie miał zamiar zbrzydzić służbę 
swojemu następcy Janowi Łacie i dlatego przychodził 
przez kilka nocy dzwonić do bramy, to od strony Ryn- 
ku, to od ul. Stolarskiej. Zadzwoniwszy, natychmiast 
umykał, śmiejąc z zadowoleniem, że jego następca mu- 
siał się fatygować „po próżnicy*.  Wezorajszej nocy 
dowcipnisia przyłapano na gorącym uczynku. Łata, 
zmęczony figlami nieznanego mu psotnika, zostawił 
bramę lekko uchyloną. W chwili, kiedy Kurdziel dzwo- 
nił, Łata pochwycił go za kark i grzecznie, z pomo- 
cą policjanta odprowadził łośnika pod „Telegraf“. 

Złoty zegarek złożył wczoraj w tutejszym urzę- 
dzie policji p. Władysław Maksymowicz. 

Wczoraj wieczorem znowu przytrzymano trzech 
młodych ludzi na wychodźtwie do Ameryki. 


Dla nieszczęśliwego Głowackiego złożyli w dal- 
szym ciągu: p. Filipski z Altenburgu 75 ct., M. S. 
1 złr., Maryla z Rajskiego 2 złr. 

Na szkołę poiską w Białej otrzymaliśmy od 
dra Solaka, sędziego w Jaworznie, 1 

Ks. biskup Puzyna przyjmowany był w sobotę 
na audjencji prywatnej przez Ojca św. Leona XLI. 

P. Modest Marjański, o którego przyjeździe do 
Galicji donosiliśmy przed dwoma tygodniami, spędził 
znów jeden dzień w Krakowie i udał się wczoraj do 
Poznania, skąd wraca nazad do Ameryki. Pobyt p. 
Marjańskiego w kraju ojczystym, miał na celu za- 
wiązanie Ściślejszych stosunków, aby przy naszej po- 
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GŁOS NARODU: 


z dnia 12 Marca 5 


Na rzecz krak. Tow. Oświaty mik wpłynęły w lutym 
b. r. następujące wkładki; Rada m. Krakowa subwencję na 
remuvsrację dla nauczycielek w szkole sług na Smoleńsku 
200 ałr. po 25 sr. M. hr. Rey z Przosławia, A. Skrzyński 
z Zagorzan; po 10 złr. Ksaw. Konopka z Krakowa; po 4 złr. 
H. Czecz z Koz, dr Karol Zaleski z Sanoka, ke. M. Dzie- 
rzyński z Cieklina, po 3 złr. dr M. Ciechanowski z Krako- 
wa, po 2 złr. prof, dr K. Olszewski z Krakowa, ks. A, Wo- 
źny ze Ślemienia, ks. A. Fenczar z Taszkówki, ks. K. Fi- 
tcher z Dobrzechowa, prof. J. Wyrobek z Wadowic, ks. W. 
Dobrsański z Cięciny, ks. Fr. Załęcki z Osieka, ks. Kudni- 
cki z Golcowy, ks. M. Królikowski z Trzebini, ka. A. Ry- 
mar z Majdan sienaw., R. bar. Bauhidy z Gorciska, ke. J. 
Orzechowski z Rybny, E. Klemensiewicz z Grybowa, Szko- 
ła lud. w Ołpinach, U Fr. Sachowiez z Kopyczyniec, ke. 
Solok z Lubnia, ks. A. Ochmański z Zakliczyna; po 1:50 
art, Administracja Głosu Narodu; po 1 złr. ks. dr J. Ry- 
chlok z Krakowa, M. Jaworska z Krasnego, J. Spis z Kra- 
kowa, M. Miodoński z Bobrku, ku. J. Kalinowski z Krako- 
wa, dr J Lenich, dr S. Stafiej. Czytelnia z Mrowli, ks. Z. 
Kulig z Morawicy, J. Ruszel z Krakowa, ks. Młyniec z Sie- 
miechowa, ke. J. Wójcik z Kolbuszowy, J. Wacławowicz 
z Krakowa, ks. A. Bogusz z Dabry. > 

W Krakowie przyjmują składki: Księgarnia Spółki wy- 
dawniczej, księgarnia Gebethnera i Sp. i handel p. Zającz- 
kowskiego (plac Marjacki l. 8). j 

Wydziału krak. Towarzystwa Oświaty ludowej. 

Dr W. Dadiez sekretarz, Ks. Pelczar prezes. 

Do odebrania. W dyrekcji policji złożono następujące 
przedmioty znalezione: 1] Portmonetka z mniejszą kwotą. 
2] Torebka skórzana z kwotą 2 złr. 18 ct. 3] Portmonetka 
z kwotą 85 ct, 4) Woreczek z kwotą 20 złr. 16 ct. 5] Ze- 
„garek złoty. 6] Mufek damski. 7) Broszka. 8] Zegarek dam- 
ski oksydowany. 9] Koc wojskowy. 10] Zegarek srebrny cy- 
finder. 11] Dwa różańce. 12] Kołnierz fntrzany. 13] Pier- 
ścionek złoty. 14] Pugilares z małą kwotą. Wreszcie w za- 
kładzie Talarda na Grzegórzkach od dłuższego czasu znaj- 
duje się kozioł zabłąkany. 


Nekrologja. Jan Petri, emerytowany nadkonduktor cło- 
wy, lat 64, zmarł w Krakowie 10 bm. 

Antonina Kazanowska, starsza nauczycielka 5-klasowej 
szkoły w Zatorze, lat 39, zmarła w Skawinie 10 bm. 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Wezoraj przy przepełnionym teatrze przedsta- 
no po raz pierwszy w Krakowie „Szczęście w zaką- 
tku“ Sudermanna. Odkładając do jutra obszerniejszą 
recenzję, zaznaczamy na razie, że sztuka pisana z o- 
gromnym teatralnym talentem i jedyną w swoim ro- 
dzaju brawurą, odznacza się jaskrawą brutalnością 
niektórych scen i dosadną charakterystyką wybornych 
figur, z których jednak uie wszysikie przeprowadzene 
zostały z psychologiczną szczerością. Jak zawsze u 
Sudermanna wszystko się robi dla efektu i oklasku. 
Dwie główne role w sztuce są niezmiernie trudne, 
ale i niezmiernie popisowe. Na naszej scenie obie te 
role grane były bardzo dobrze. Żelazowski, przyjmo- 
wany hucznemi oklaskami, stworzył świetną kreację 
pruskiego junkra, a pani Siennicka dzieliła tryumf 
z wielkim artystą, zdumiewając artyzmem, z jakim 
odworzyła najważniejsze w sztnce sceny. To też po 
każdym akcie obojga artystów wywoływano nieustan- 
nie. Żelazowski otrzymał piękny wieniec. Dziś po raz 
drugi „Szezęście*. 


Reportetr teatru miejskiego. — Dziś we czwartek dnia 
12 bm. „Szczęście w zakątku rodzinnym“ (drugi raz), wy- 
stęp p. Romana Żelazowskiego. W piątek 13 bm. „Żołnierz 
królowej Madagaskaru*, komedja W 3 aktach Stanisława Do- 
brzańskiego (przedstawienie popularne). W sobotę „Szczęście 
w zakąiku rodzinnym* (po raz trzeci) występ p. R. Żelazo- 
wskiego. W niedzielę dnia 15-go b. m. wieczorem „Marno- 
trawca“, sztuka czarodziejsko-fantastyczna w 3 aktach ze 
śpiewami. 
| DEREN 


Wpływ wychowania na piękność ciała. 


(Dokończenie). 


A teraz kilka słów o właściwej czaszce, mózg 
zawierającej. Wiadomo, ze u małych dzieci część ta 
stosunkowo znacznie jest rozwiniętą; wysekość czoła 
u małych dzieci bywa ezasem taką, jak wysokość 
twarzy od oczów do brody, czyli połowę długości ca- 
łej twarzy zajmuje. 

U dorosłych czoło jest mniej więcej trzecią częścią 
tej długości, z czego wypada, że stosunkowa jego 
wielkość jak i objętość czaszki zmiejsza się do pewnego 
wieku. Pochodzi to stąd, że u dziecka int "igencja nie 
rozwija się w takim stopniu jak ciało. Można przyjąć 
za prawe ogólne, że przez rozwój inteligencji wyso- 
kość czoła dodaje szlachetności fizjognomji, szczegól- 
niej u mężczyzn. 

Od czego zawisł kolor włosów i oczów, tego nie 
wiemy wcale. 

Piękne zaokrąglenie brody i klasyczna linja nosa, 
trafiają się u osób wyższego stanu, ale wskutek jakich 
przyczyn? Chyba wskutek ogółu warunków, wśród 
których one żyją. 

Grube usta i wielkie zęby są powszechnemi u żar- 
łoków lub leniwych; unikając tych wad, od dzieciń- 
stwa, zapobiegniemy zbytniemu rozwijaniu się tych 
orgańów, 

Wielkie uszy, według pospolitego mniemania, ma- 
ją być dowedem braku zdolności. 
trochę racji; zobaczymy. Jeśli siły życia są skierowa- 
ne na kształcenie wszystkich zmysłów, to każdy or- 
gan rozwija się normalnie, jeżeli kształcenie to jest 
aaniedbanem, to zasób sił zużywa się na rozwój nie- 
potrzebnych mięśni i stąd pochodzi nadmierny rozwój 
mszów, który zresztą wcale na dobroć słuchu nie 
wpływa.” 


Może w tem jest 


Może nasze objaśnienie jest błędnem, musimy je- 
duak dodać, że rzeczywiście zauważyliśmy u kiiku 
wielkouchych indywiduów wielki brak zdolności. 

Wogóle twarz będzie miała rysy więcej zaokrąglo- 
ne, jeźli w dzieciaku rozwijać będziemy charakter ła- 
godny; ostre, jeźli charakter wyrobi się zgryźliwy; 
bodzio posiadała właściwą sobie wyrazistość, jeżeli dzie- 
cko nabędzie pewnych odrębnych zalet, lub wad, ja- 
kiemi są: silna woła, lub wspaniałomyślność, zazdrość 
lub skrytość i t. p. 

Ręce i nogi przy normalnym rozwoju są propor- 
cjonalne do reszty organizmu, a zatem ani za małe 
ani za wielkie. W skutku pracy fizycznej powięk- 
szają się; przez nieużywanie, maleją albo raczej nie 
dorastają do normalnej wielkości. Maleńkie ręce i 
nogi, według nas, nie są wcaie pięknemi, wytwarza 
sią je przez krępowanie od dzieciństwa ńóg ciasnem 
obuwiem, rąk rękawiczkami. Sciskanie takie organów 
tych ma niezaprzeczony wpływ na wzrost, który w 
tym razie jest mały. Osoby dobrego wzrostu mające 
małe bardzo ręce i nogi, spędziły napewne życie 
w bezczynności. Należy pamiętać, że wszystko, cośmy 
tu powiedzieli, stosujemy tylko do większości wypad- 
ków, wyjątki są wszędzie i zawsze, ale o wyjątkach 
nie mówimy. 

Z tych krótkich uwag daje się i to jeszcze zau- 
ważyć, że na piękność ciała wpływają po większej 
części tesame czynniki, które i do wyrobienia się 
pięknego charakteru pomagają. Przy nader jednak 
urozmalconych warunkach życia, będących skutkiem 
cywilizacji, a zatem sztucznych, mogą się wytwarzać 
postacie piękne i brzydkie w sposób całkiem inny, 
ale już mniej normalny. 

Dlatego też nie było przesadą siare rzymskie przy - 
słowie: „zdrowa dusza w zdrowem ciele“, a z pe- 
wnością powstało ono wcześniej, niż w epoce zepsu- 
cia starożytego Świata. Czy możebnem jest jednak, 
abyśmy dziś doszli do tak pięknych typów ludzkich 
jak Wenus i Apollo? Nam się zdaje, że nie. W Gre- 
cji prawodawstwo dopomagało do piękności rasy lu- 
dzkiej w sposób na którego użycie dzisiejsza cywili- 
zsoja pozwoliś nie może; sposób ten był prosty: po- 
legał bowiem na zabijaniu potwornych dzieci, lecz 
dziś, acz w zmaterjalizowanym wieku, ludzie więcej 
cenią prawa moralne, więc i prawo do życia. 


FI U MLO R. 


— Jakże się pan miewa? — pyta lekarz. 
— Przykro mi, iż muszę doktorowi oświadczyć, że do- 
brze ! 


— To osioł! Żeby wylać szanownej pani sos na suknię! 
Jutro go wyrzucę! 

— Alsż panie, wybacz ma pań, wszak widzisz, jak się 
biedny chłopiec zmartwił, 

— Wierzę, ale ten pyszny sos! 


— (iekawam, czemu wielkich artystów zowią „gwiaz* 
dami? 
— Bo w nocy najbardziej błyszczą. 


- Proszę mi dać spokój, nic nie kupię i tak mam do- 
syć na głowie! 

— To może się panu przydadzą moje gęste grzebienie ? 
— odpowiada komiwojażer. 


— W poszjach mych ma pan istny portret mej ubó- 
stwianej. 
— Więc i ona kuleje? 


— Jak się nazywasz? 

— Julja, proszę pam. ! 

—-=Z góry ci zapowiadam, że na żadnych Romeów nie 
pozwalam. 

— Wcale się tak nie nazywa, proszę pani. 


Strojną publiczność zowią śmietanką, 
Ale że: mleko fałszują z rana, 

Więe i śmietanka ma swoje „manko“, 
Bo nieraz także jest fałszowana. 


— Ależ Wojciechowo, w blaszance przecież zamiast mle- 
ka jest czysta woda! 

— Przepraszam stokrotnie panią, tomci dziś zapomniała 
na śmierć dolać mleka, 
NE ZIE O 
Do dzisiejszego numeru dołączamy arkusz 
7 tomu ll-go powieści „Mała księżniczka”. 


OSTATNIA POCZTA. 


Gabinet włoski ukonstytuował się ostatecznie 
w sposób następujący: Prezydjum i sprawy wewnę- 


„trzne objął margrabia di Rndini; wojnę jenerał Ri- 


cotti; marynarkę Brin; sprawy zagraniczne książę 
Caetani di Jermoneta; skarb Branca; finanse Co- 
lombo; rolnictwo Guicciardini; spraniedliwość : Co- 
sta; roboty publiczne Perazzi; oświatę Gianturco ; 
pocztę i telegraty Carmine. Parlament zostanie zwo- 
łany na wtorek. W całych Włoszech utrzymuje się 
ciągle stau groźnego wrzenia umysłów. 

Biuro koresp. donosi, że Crispi zamierza ogłosić 
broszurę, w której na podstawie protokołów rady 
ministrów, chce wykazać, że zaraz po potyczce pod 
Amba-Alsgi wniósł odwołanie Baratierego, wniosek 
ten atoli odrzncony został przez radę ministrów. 

W Como, Cremona i. Sonario wybuchły zabu- 
rzenia. W Broni przyszło do starcia między demon- 


strantami a kawalerją, Kiika osób jest rannych. 
W Wenecji tłum usiłował przeszkodzić odjazaowi 
wojska. Zołnierzy przywieziono niespostrzeżenie do 
stacji Marittima. Związek kobiet w Medjolanie, do 
którego należą damy z arystokracji, wysłał do kró- 
lowej Małgorzaty następującą depeszę : „Zwracamy 
się do matczynego serca W. Król. Mości i prosi- 
my o wywarcie wpływu, aby ustał krzyk boleści 
innych matek, wywołany nieszczęsną wojną afry- 
kańską *. 


Artykuł Timesa omawia podniesione przez Nordd, 
Allg. Ztg zarzuty, jakoby polityka angielska usiło- 
wała siać niezgodę między narodami kontynentu. 
Artykuł powiada: Politycy berlińscy mogliby się u- 
spokoić. Anglja nie może nie zyskać przez to, gdy- 
by wnieciła niezgodę między mocarstwami. Okoli- 
czność ta udowodniona jest w zupełności przez od- 
osobnienie Anglji. Mocarstwo intrygujące nie mo- 
głoby stać odosobnione. Zarzut zamachu na pokój 
powszechny musiałby mieć za podstawę poważniej- 
szy materjał, aniżeli komentarze niezawisłej prasy. 
Anglja jest ostatniem mocarstwem, które żywi wzglę- 
dem Włoch samolnbne zamiary. Zdaje się, iż obe- 
cne niepomyślne położenie jest dla polityków nie- 
mieckich do tego stopnia nieprzyjemne, iż sta- 
rają sią owemu rozgoryczeniu dawać wyraz we 
wszelkiego rodzaju niesmacznych oskarżeniak. Poli- 
tycy niemieccy uczyniliby rozsądnie, gdyby odma- 
wiając nawet Anglji uczciwości w przeprowadzeniu 
jej własnych celów, przyznali jej przynajmniej zdro- 
wy rozsądek. 


Z Odessy piszą do Ttmesa: Wysyłanie wojska 
do najbardziej na Wschód wysuniętych miejscowo- 
ści odbywa się w dalszym ciągu, mimo, że stojąca 
już tam załogą armja dotąd wynosi 90.000 żołnie- 
rzy. Dnia 7 b. m. odpłyuął tam krążownik z woj- 
skami, w tym tygodniu wysłany zostanie drugi krą- 
żownik. 


W Aibanji od Beratu do Janiny powstały zabu- 
rzenia. Wysłane przez walego ze Skutari wojska, 
zmuszone były cofnąć się wobec przemocy. Zarządzo- 
no wysłanie posiłków. 
|zz=w) 


Lelegramy 
własne „Głosu Narodu, 

Petersburg 11 marca. Pod tytułem „Bosyjsko- 
polskie stosunki* Now. wr. rozpoczęło druk sze- 
regu artykułów w tej kwestji. Według słów No- 
wosti, ostatecznie postanowiono wprowadzić dawne 
umundurowanie dragońskie i huzarskie. 

Rzym 11 marca. Rudini zgodził się na dalszą 
wojnę w Afryce. Program gabinetu Rudini-Riecotti 
opiera się na zasadzie następującej: Na razie po- 
kój, wszakże energiczne przygotowania do rehabi- 
litacji oręża włoskiego. Riccotti zrzekł się redukcji 
12 korpusów do dziesięciu. Budżet armji w sumie 
232 miljonów lirów rocznie ma być utrzymany. 

Paryż 11 marca. Cała prass spodziewa się po 
rządach Rudiniego ekonomicznego i politycznego 
zbliżenia Włoch do Francji. Gaulois wyraża prze- 
konanie, że nowy gabinet nie odnowi traktatu trój- 
przymierza, który w roku przyszłym upływa, 

Londyn 11 marca. W artykule poświęconym. 

rzesileniu we Włoszech powiada mainisterjalny 
tandurd: Dalsze trwanie trójprzymierza okazuje 
się wątpliwem. Rezultat taki nie budzi zadowole- 
nia w Auglji. Nigdzie klęska włoska nie obudziła 
tak żywego współczucia, jak w Anglji, która nie 
może życzyć sobie rozluźnienia potrójnego przy- 
mierza, 

Rewel 11 marca. Wczoraj otrzymano tu wia- 
domość, że 200 włościan rybaków, pracujących na 
lodzie przy brzegu a morze zabrało. Ko- 
mitet giełdowy rewelski wysłał statek parowy z ma- 
szyną do krajania lodu na miejsce wypadku. 


Wiedeń 11 marca (w południe). Posiedzenie de- 
putacji regnikolarnej odbędzie się dopiero w piątek. 

Rząd zamierza po ferjach Wielkiej Nocy zała- 
twić nietylko reformę wyborczą, ale i reformę po- 
datkową. Wobec tego sesja nie będzie mogła być 
zamknięta w połowie maja, lecz potrwa aż do czerw- 
ca. Sesja delegacji odbędzie się zatem nie na wio- 
unę, lecz w jesieni. 

Berlin 11 marca (w południe). Przy objedzie 
u Szógyenyiego karta stołowa dla cesarza Wilhel- 
ma wymalowana została przez dyrektora krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych, Fałata. Cesarz wyraził z tego 
powodu wielką radość i zachwycał się pracą arty- 
sty. Dzisiaj hr. Gołuchowskiemu złożyć mają wi- 
zyty polscy deputowani sejmu i parlamentu. 

Berlin 11 marca (w południe). Hiszpanja wy- 
stosowała do wszystkich mocarstw poufne zapytanie, 
jakie zajmą stanowisko w razie. gdyby stany Zje- 
dnoczone rozpoczęły czynną interwencję w sprawie 
kubańskiej. Odpowiedzi, które otrzymała Hiszpania, 
nie pozostawiają żadnej wątpliwości, że rząd hiszpań- 
ski nie może wcale liczyć na pomoc że strony państw 
enropejskich. 


>GŁOS NARODU<« 


Nicea 11 marca (w południe). Jutro przyjdzie 
do spotkania pomiędzy królową Wiktorją a cesa- 
rzem Franciszkiem Józefem. Do spotkania tego 
przywiązują: ważne znaczenie polityczne. 

Rzym 11 marca (w południe). „Agenzia Italia- 
na* zapewnia, że prawdopodobną jest pomoc An- 
glji w obronie Kassali, 

Zyjący w Turynie ojciec jenerała Arimondiego 
otrzymał temi dmami następnjący telegram od sy- 
na: „Jestem więźniem w Adui i jestem lekko ranny“. 

Rzym 11 marca (w południe). Siostra Baratie- 
rego, zamieszkała w Trydencie, jeszcze na dwa dni 
przed bitwą pod Adug, otrzymała od jenerała Ba- 
ratierego trzy duże kufry, zawierające całe woj- 
skowe wyekwipowanie jenerała, oraz szablę hono- 
rową. OWólbeność ta wywołnje tu liczne komen- 
tarze. 

Rzym 11 marca (w południe). Messaggero twier- 
dzi, że król Humbert chętnie zrzekłby się myśli 
odwetu w Afryce, gdyby nie to, że Niemcy wy- 
wierają nacisk w kierunku prowadzenia wojny w 
dalszym ciągu, dla utrzymania wojskowej powagi 
Włoch. 

Rzym 11 marca (w południe). Król Humbert 
oświadczyć miał nowemu gabinetowi: „Wiem tyl- 
ko jedno, że król Humbert nie podpisze pokoju 
z Menelikiem. Jeżeli ten pokój będzie musiał przyjść 
do skutku, podpisze go tylko Wiktor Emanuel II.“ 
(Następca tronu włoskiego nosi imię Wiktora E- 
manuela. Słowa te znaczą zatem, iż król nosi się 
z zamiarem abdykacji. Przyp. Red.) 

Londyn 11 marca (w południe). Procesowi prze- 
ciwko Jamesonowi przewodniczy sir John Bridge. 
Oskarżonych jest piętnastu. Sir Webster wypowie- 
dział całogodzinną mowę oskarżającą, w której je- 
dnak oddawał wielkie pochwały waleczności oddzia- 
łu Jamesona. Sierżant policji granicznej kraju Be- 
cznana, przesłuchiwany jako świadek, opowiadał o 
werbowaniu żołnierzy i ochotników w Mafeking. 
Według zeznań innego świadka, Jameson odczyty- 
wał list obywateli z Johannesburga z prośbą o o- 
chronę i oświadczał, że nie będzie rozłewał krwi. 
Dalszy ciąg procesu odbędzie się we wtorek. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 12 marca (rano). Zwłoki wiedeńskich 
turystów, jak donoszą z Payerbach, znaleziono na- 
reszcie. Nieszczęśliwi zasypani zostali lawiną. 

Innsbruck 12 marca (rano). Na linji St. Johann- 
Pongan-Bischofer spotkał się wczoraj pociąg po- 
spieszny z pociągiem osobowym. Dwie osoby są 
zabite, rannych jest dwanaście. 

Mentona 12 marca (rano). Książę Walii odwie- 
dził cesarza Franciszka Józefa. 

"Berlin 12 marca (rano). Minister hr. Gołu- 
chowski podczas swego pobytu w Berlinie sprawia 
tutaj wszędzie jak najlepsze wrażenie. Wczorajsze 
śniadanie u cesarza miało zupełnie poufny, czysto 
rodzinny charakter. Suiadanie trwało dwie godziny. 
Cesarz przez cały czas rozmawiał z Gołuchowskim. 
Minister hr. Gołuchowski odjeżdża z Berlina dopiero 
w piątek popołudniu. 

Berlin 12 marca (rano). Zarówno prasa tutej- 
sza jak i nadeszłe tu dzienniki paryskie oceniają 
w sposób bardzo przychylny skład nowego włoskie- 
go gabinetu i rokują mu powodzenie. 

Paryż 12 marca (rano). W procesie o wymu- 
szenie popełnione na Maksie Lebaudym  rozstrzą- 
sano wczoraj sprawę St. Córa Rosenthala. 

Rzym 12 marca (rano). Okazuje się, że Crispi 
wezwał Baratieriego do bitwy pod A.duą. 

Jenerał Baldissera wysłał pełnomoeników do 
Menelika i upoważnił ich do rozpoczęcia rokowań 
pokojowych. 

Kasalla ma być opróżniona jeszcze przed na- 
dejściem derwiszów. 

Władze wojskowe werbują w Rzymie legjen 
ochotników, który ma odejść do Afryki. 


Parłament wiedeński. 


Wiedeń 12 marca (rano). Na wczorajszem po- 
siedzeniu lzby panów przekazała |lzba projekt u- 
stawy o maksymalnych terminach do wypłaty za- 
robku robotnikom górniczym specjalnej komisji dla 
rozpatrzenia ustawy © inspektoratach górniczych. 
Ku Następnie uchwaliła Izba po mowie ministra 
skarbu, przedłożenie rządowe o zniesieniu nagród 
donosicieli przy przekroczeniach należytościowych. 
Odrzucono natomiast wniosek Sochora o odesłanie 
przedłożenia do komisji, celem dokładnego zba- 
dania. 

Wiedeń 12 marca (rano). Komisja dla reformy 
wyborczej obradowała wczoraj w obecności mini- 
strów Badeniego i Bittnera. Hr. Badeni oświad- 
czył, że na żadną z postawionych poprawek zgo- 
dzić się nie może. „0 gevmetrji wyborczej nie mo- 
że być w tym wypadku wcale mowy. Uwagi rzu- 
cone przez posłów w komisji pozwalają wnosić, 

że zachodzi obawa albo przed obecnym rządem. 
albo przed rządem przyszłym. Jeżeli przed rządem 


obecnym, jak się samo przez się rozumie, nie 
może to cieszyć, jeżeli zaś przed przyszłym, wy- 
głąda to tak, jak gdyby spodziewano się, że już 
najbliższe wybory przeprowadzone zostaną przez 
inny rząd, co także nie może być dla mnie przyjem- 
ne. Trzeba mieć na nwadze, że pośrednie wybo- 
ry będą utrzymane tak długo. dopóki Sejmy nie 
postanowią inaczej, a wtedy także pozostaje wszy- 
stko pa dawnemu w kurji gmin wiejskich. W po- 
wszechnej kurji wyborczej „walmanowie* wybierani 
będą w każdej gminie. „Walmanowie* zaś tej kurji 
będą wybierać w tych miejscowościach, gdzie obe- 
cnie wybierają „walmanowie* kurji gmin wiejskich. 
Zaden rząd nie będzie mógł nic innego postano- 
wić, ponieważ utrzyma się istniejący stan rzeczy. 
W razie gdyby sejmy zaprowadziły przez ustawy 
krajowe wybory bezpośrednie w gminach wiejskich 
i gdyby to oddziałało na wybory do Rady pań- 
stwa. ustawa powiada wyraźnie, że w gminach 
wiejskich wybierać należy w tych miejscowościach, 
które są oznaczone w drodze rozporządzenia. Te 
miejscowości mogą być oznaczone tylko wsBwnątrz 
powiatów sądowych i to w każdym powiecie musi 
być po kilka takich miejscowości. W najgorszym 
razie gminy powiatu sądowego wybierałyby w sie- 
dzibie sądu powiatowego. Gdyby jednak bezpośre- 
dnie wybory zaprowadzone zostały w powszechnej 
kurji wyborczej, wynika z ustawy wyraźnie, że ma- 
ją być utworzone mniejsze okręgi wyborcze i to 
w każdym razie wewnątrz powiatu wyborczego. 
Ordynacja nie może wymieniać wszystkich miej- 
scowości wyborczych ma wypadek zaprowadzenia 
bezpośrednich wyborów. Nie można nawet co do 
tego zaprowadzić jeneralnej reguły. Rząd zmierza 
do tego, aby przeprowadzenie wyborów o ile mo- 
žna ułatwić i wyborcom umożliwić wykonywanie 
ich prawa wyborczego. Zdaniem ministra przez 
uchwalenie wniosku rządowego, rząd nie będzie po- 
siadał zbyt wielkiej władzy. 

Komisja uchwaliła do $. 8 a) dodatek Russa, iż 
„mniejsze okręgi wyborcze tworzone być mają we- 
wnątrz powiatów sądowych“. $. 8 b) uchwalony został 
wedłng brzmienia wniosków Richtera i Falkenhay- 
na, i postanawia, aby w razie wyborów bezpośre- 
dnich zarówno w kurji gmin wiejskich, jak w ku- 
rji powszechnej każda miejscowość, która przy wy- 
borach dla Sejmu jest miejscowością wyborczą, była 
także miejscowością wyborczą przy wyborach do 
Rady państwa. 

Dep. Dipauli postawił wniosek, oznaczający mi- 
nimalny census w kurji miast i gmin wiejskich na 
3 złr. Hr. Badeni oświadczył, że rząd nie może się 
zgodzić na ten wniosek, ponieważ trzyma się zasa- 
dy, iż w tem, co jest, nie można nic zmieniać. By- 
łaby to zmiana zbyt wielka. gdyby z jednej strony 
wprowadzono kurję powszechnego głosowania, z dru- 
giej zaś obniżano census w kurjach już istniejących. 


Jeżeli bar. Dipauli postawi swój wniosek przy ob- 


radach nad reforma podatkową, rząd zajmie wów- 
czas wobec niego stanowisko. Wniosek Dipaulego 
odrzucony został 19 głosami przeciw 8. Za wnio- 
skiem głosowali: Dipauli, Morsey, Serenyi, Falken- 
hayn, Fryd. Schwarzenberg, Pattai, Brzorad i Slawik. 

Baron Dipauli postawił wobec tego nowy wnio- 
sek, domagający się, aby po przeprowadzeniu usta- 
wy o podatku osobisto-dochodowym, prawo wybor- 
cze w kurji miast i gmin wiejskich posiadali ci, 
którzy wówczas opłacać będą podatsk 4 złr. Także 
nie mogą prawa wyborczego stracić ci, którzy je 
dotąd posiadali, a którzy po przeprowadzeniu usta- 
wy opłacać będą podatku mniej niż 4. 

Dep. Abrahamowicz prosił bar. Dipaulego, aby 
wniosek cofnął i postawił go w komisji podatko- 
wej. 
przeciw dziewięciu. 

Uchwalono natomiast jednomyślnie za zgodą 
hr. Badeniego trzeci wniosek Dipaulego, wzywa- 
jący rząd, aby przed obradami nad ustawą wpro- 
wadzoną o bezpośrednim podatku osobistym, wniósł 
nowelę do $ 9 ustawy o ordynacji wyborczej, ubez- 
pieczającą dzisiejsze prawo wyborcze wyborców, 
którzy opłacać będą potem mniejszy podatek. 

Wiedeń 12 marca.— (Po zaraknięciu giełdy). — Kredyty 
38025; Anglobanki 173:25, Landerbank 247:50; Staatsbahny 
370:25; Lombardy 98—; Renta majowa 10125; Kenta 
węgierska koronowa 99'380; Alpiny 85:20:54 Tureckie 60'10. 
CE E AWD 


Odpowiedzi Redakcji. 


Wpan dr A. Karbowiak w Krakowie. W liście Szano- 
wnego Pana, który otrzymaliśmy dziś, tj. dnia Li bm. znaj- 
duje się życzenie, byśmy przedrukowali sprawozdanie z po- 
siedzenia Koła nauczycieli szkół wyższych w Krakowie, kcó- 
re w tych dniach pojawi się w łamach N. Reformy i Cza- 
su. Otóż matmy zaszczyt odpowiedzieć, że nie przedru- 
kujemy ani słowa, a to z następującego powodu: Kto- 
kolwiek w sprawach publicznych coś dzieanikom donosi, po- 
winien to równocześnie uczynić do wszystkich pism, a 
nie żądać, by jedno za drugiem przedrukowywało. Ta- 
ka jest forma, a kto o niej wobec nas zapomina, tego ży- 
czeń my także nie uwzględniamy. 

[EEE _ a R z RAA ŚŚ | 


Przyjechali do Krakowa. 


Grand Hotel. P- Kraf z Gliwic, H, Hoffmann ze Szcze- 
cina, J. Krausz z Mad, S. SaBek z Pesztu, W, Kraffwich 
zo Bziąska. : 


z dnia 12 Marca 


W głosowaniu odrzuca wniosek 20 głosami 


Nr. 60 


Hetel Saski. P. Rzewuski z Król. Pol., H. Hónich z Pe- 
sztu, D. Steinsekneider z Prosnic, Z. Auspach z Chsmnie, 
E. Bollenstern z Wiednia, W. Suckow z Berlina, S. Jędrze- 
jowicz z Galicji, J. Kurkowski z Harklowej, Z. Dobrzyński 
z Brzyska. 

Hatej Drezdeński. J. Fischer z Pesztu, M. Bieliński z Kro- 
sna, J. Straszewska z Lipink, J. Hechwerth z Berna mor., 
J. Steinharter z Monachjum, M. Cherbranc z Paryża. 


WZ TE | 
POCIĄGI KOLEJOWE. 


Do Krakowa przychodzą: 


Dd strony Wiednia, Wnrszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 
rano pospieszny (wszystkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 
rano ssobowy z Oświęcimia; godz. 9 minut 37 przed połu- 
dniem osobowy ; godz. 2 min, 34 po południu błyskawiczny 
(I i II kl); godz. 5 min. 3 po połudn. osobowy; godz. 8 
min. 45 wieczorem pospieszuy (trzy klasy); godz. 10 min. 10 
wieczorem osobowy, —— Od) strony Lwowa: godz. 5 rano 
osobowy; godz. 7 ramo pospieszny; godz. 8 min. 55 ranu 
osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu błyska- 
wiczny; godz, 2 min, 45 po połud. osobowy; godz, 8 min. 2 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór pospieszny. — 
Z Wieliczki: godzina 11 minut 10 przed południem | godzina 
6 minut 45 wieczór pociągi mięszane, 


Z OSS 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 11-go marca — 2 godz. 30 minut po poł, 


złr. ch. 
„papier opod . Anglobank . . „ 1173 25 
Ë E srebrna o Union a « [3095 
S F4 złota Bankverein . . . |144 25 
40/, koronowa Akcje Landerbank | 247 50 
Akcje banku au,-w. „ kol.Kar. Lud, | 221 50 
„. kredytowe „ n lwowsko- 
Londyn . . czermiow. | 297 — 
Napoleony »  » Ppołudn, , | 38 — 
Dukaty Elbenthal 86 — 
Miarki, da «a: Nordbahn . —-— 
40/, Renta węg. kor. Staatsbahn . . . |370 87 
Al en i »„ złota Alpine e s Sa |85530 
Losy prem. węg. . Akcje tytoniowe . | — — 
Losy tureckie . 60 16] Ruble. . . . . |128 —| 


Usposobienie giełdy mdłe. 


Berlin 11-go marca, 


Banknoty austr. , 1169 50] 4%, Listy likw. pol. | 67 80 
Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros. . 
Listy zast. pols. 


169 ¿5| Renta włoska . 81 30 
. 217 405 Akcje austr, kred. |238 90 
-. |216 əl Ultimo ruble . 


Usposobienie giełdy stałe. 


NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią ų odpowiedzialności nie przyjmuje). 


Podziękowanie- 


Wszystkim, którzy w czasie choroby mego męża 

$. p. dra Eugenjusza Skakaiskiego nie szczędzili 
"zabiegów i trudów, aby ulżyć jego cierpieniom, t. j. 
WP. prof. drowi Pareńskiemu, drowi Aron- 
sohnowi, drowi Świątkowi i drowi Goldber- 
gerowi i tym, którzy współczując tę straszną bo- 
leść wraz ze mną, oddali mu po śmierci ostatnią 
przysługę, a więc: Przewiel. Duchowieństwu Bożego 
Ciała z ks. opatem Słotwińskim i ks. przeorem 
Gajowym, Przew. Duchowieństwu  parafjalnemu 
w Podgórzu i wszystkim innym Przewielepnym Dau- 
chownym tutejszym i zamiejscowym, Reprezentacji 
miasta, a w szczególności przezacnemu Burmistrzowi 
WPanu Kleinowi za podjęte trudy i za okazaną 
przyjacielską życzliwość, Radzie miejskiej, Obywate- 
lom, Sokołom, Sądownietwu, pp. urzędnikom Magi- 
stratu, przyjaciołom i kolegom zmarłego, delegacji 
św. Wincentego & Paulo krakowskiej i podgórskiej, 
delegacji Kasy zaliczkowej i Kasy chorych, Zarządo- 
wi firmy M. Baracha i Włodzimirskiego, zarządowi 
Gazowni i Szan. Publiczności z dala i z bliska iak 
tłumnie zgromadzonej i tym, którzy choć w części 
ulżyć chcieli zbolałemu serou, Przesyłam na tej dru- 

dze serdeczne „Bóg zapłać !* 
W Podgórzu dnia 10 marca. 
Marja Skakalska z dziećmi, 


NżytA jako 
| | dodatek do kawy  alatniaiej 


est 
jedynie zdrowym 
napojem. 


Dostać można wszędzie. | 
1a kg 25 ct. 
Baczność! Z powodulichych 
naślądownietw trzeba zwra: | 
GAĆ uwagę na oryginalne § 


paczki z nazwiskiem 


| 7 


o w wi 


Nr. 60 


GŁOS NARODOKC. 


iuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


Wł. Grabowskiego 


Kraków, Wiślna 7 


POLECA 637 

Poszukuje się 8 do 12 pokoji 

i 12 do 18 pokoi z przynależnoś- 

ściami od kwietnia lub od lipca 

w zdrowem i suchem miejscu. 
możliwie z ogrodem 

Skiep ol kwietnia, ul. św. To- 
masza 20. 

Duży, sklep z wystawą, duża 
pracownia, 2 pokoje frontowe, 

+ i kuchnia od kwietnia, ul. Fran- 
= ciszkańska 1 
_4. piwnice i skład, zaraz Bracka 10. 
mitajnia na Ż konie, zaraz, ul. 
Zielona 16. 

Pokoje kawalerskie x 
meblami: nad Rudawą 19 
parter zaraz. Krupnicza 13 par- 
ter zaraz. Długa 37 IL ptr. od 
marca Grodzka 45 II ptr. od 
od marca, Woiska 3 II piętro 
od kwietnia. 


Pokoje kawalerskie bez 
mebli: Rynek 34 III ptr. od 
kwietnia. Seba tjaną 10 I ptr. 
od marca. Grodzka 36 1 ptr. od 
marca. Starowiślna 38 ;Il ptr. 
zaraz. św. Jana 13 1 p. zaraz. 

Różne mieszkania zaraz i od 

7 kwietnia na parterze, I, II i III 
piętrze, w tymże domu duża 
wozownia i stajnia zdatna na 
warstat rzemieślniczy, od kwie- 
tnia Wolska 26. 

2 pokoje, przedp., i mała kuchen- 
ka II ptr. lub pokój kawalerski 
od kwietnia, Karmelicka 41. 


Ül. Smoleńsk Nr. 10. są 

_ zaraz lub od kwietnia do wy- 
najęcia 2, 3, 4, 5, lub więcej 
pokòi z przynależnościami par- 
ter I lub II piętro. 

8 pokoje, przedp. i kuchnia part. 
zaraz Sobieskiego LĄ 

3 pokoje, przedp, i kachnia od 
kwietnia, Radziwiłłowska 4, na 

parterze. 

8 pokoje, przedp.. kuchnia II p. 
zaraz, Retoryka 10. 

Móżne mieszkania na parterze 

3 pokoje, przedp., kuchnia parter 

+ zaraz Woiska 30. 

3 pokoje, przedp., kuchnia parter 
zaraz Krzywa 3. 

4 pokoje, przedp., kuchnia II p. 
od kwietnia, Rynek 11. 

£ pokoje, przedp., kuchnia. I p. 
3 pokoje z kuchnią I i II p.od 
kwietnia, Grodzka 42. 

2 pokoje z kuchnią II p. i 2 po- 
roja frontowe z balkonem, z ku- 
chnią lub bez, II p. od kwis- 
tnia Pijarska 21. 

4. pokoje, przedp., kuchnia Ii p. 
od kwietnia, Zwierzyniecka 9. 

4 pokoje, przedp. i kuchnia, Ip. 
zaraz Lenartowieza 6. i 

4 pokoje, przedp., kuchnia II ptr. 
od kwietnia, Pańska 12. 

4 pokoje, przedp., kuchnia 1 p., 
od kwietnia Starowiślna 21. 

4 pokoj 2 przedp. kuchnia I ptr, 
zaraz Jasna b. — — 
4 pokoje, przedp. kuchnia, II ptr 

od kwietnia, Krótka 8 (Kleparz) 

4 pokoje, przedp. kuchnia, part. 
lub 3 ptr zaraz Krowoderska 36. 

4 pokoje, kuchnia, parter, zaraz, 
ul. Garncarska 3. r 

2 mieszkanta po 5 pokoi, przedp., 
kuchni, na parterze od maja i od 
czerwca, Kolejowa 3. 

B pokoi, kuchnia I, ptr, od kwie- 
tnia Garncarska 8. 

$S pokoi, przedp., kuchnia II ptr. 
może być podzielone na 3 i 5 
pokoi, od Tipca Rynek 29, 

Ð pokoi. 3 przedp. 3 kuchnie. II 
tr. może być podzielone, od 
ipca . Podzamcze 3. 

8 pokoi, przedp. kuchnia I ptr. 

= stajnia i wozownia, od lipca, 
Dębniki 15. T. pe 

6 lnb 8 pozoi przedp., kuchnia, 
parter. z ogródkiem, od lipca, 
Podwale 14. 

%5 ubikacji, 4 sutoryny i 6 pi- 
wnic, na parterze i I ptr., cały 
dom w dużym ogrodzie, od li- 
pca, Krupnicza 42, 

Do wydzierżawienia du- 
ży ogród 2 i ćwierć morgi, z in- 
spoktami oranżerją mieszkaniem, 
zaraz Dgbmiki 76. 

Wpis 50 ct. za ogłosze- 
mie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurze 

Po wynajęciu od pokoju 

50 centow. 

Kuchnia, przedpokój nie 
liczy się. 


Restaurcoja w Hotelu Pollera 


F. Wójciekiego w Krakowie. 
Objad za | ałr. 421 
Czwartek dnia 12-90 marca b. r. 
f Zupa à la Chaseur 
Í, + Rogol z tartem ciastem 
| Consomme au tomattes 
Jajka po parysku 
f kitay litepekić 
ĮI. Mózg à la provencale 
| Szt. mięsa sos czostkowy 
; Polędwica angielska 
[il J Esealop. ciel. z szynką 
U | Pularda z rożna 
Kwiezoły 8 la castral 
„ Łazanki wypiek. z serem 
W J Budyń z szodonem 
1 I Galaretka ponczowa 
Ser — owoce — kawa. 
Buljon własnego wyro. 
bu kilo po 4 złr. 


Zarząd dóbr 4 
JUL. br. BRUNIGKIEGJ $ 


w Podtorcach p, Stryj 


poleca 


i zboże jare do; 


sa SIEWU, : w 
| KARTOFLE,3 


drzewa OWOCOWE, 


Cenniki na żądanie franco. 


Polecam na sezon wiosenny 
bardzo tani 


Magazyn Ubiorów. Męskich 
Skład Sukna i Kortów 


tak krajowych jak i zagramcznych 
pod firmą 


STANISŁAWY SADOWSKIEJ 


Prowadzący interes jak przedtem 

tak i teraz. A. Sadowski, Rynek 

linja A—B. Nr. 46 w Krakowie. 
539 9—15 


+ Willa : 


pomiędzy ogrodami, w pobliżu 
plant położona, Z piątrowa o 6-iu 
oknach z frontu, 3 piętrowa od 
ogrodu, na wysokim parterze, z ob 
szernemi posojami, z suterenami 
zamieszkałomi, z 2 ptr. oficyną z o= 
gródkiem przed i poza domem* 
razem 44 ubikacji obejmująca 
jest do sprzedania 
Wiadomość przy ul. Krupniczej 
1. 16 na parterze, od godz. 1--6 
lub listownie, pod literami: „T. 
8. 581“ poste restante Krakow. 


OWIES METEOR 


z pierwszej uprawy reprodukcyjnej 
z hodowli oryginalnej. 
Wydał w miernej glebie 37 ziarn 
Mączny. biały, o cienkiej łupce, 
bardzo plenny i wytrzymały. 
pe długo zapas starczy ma -do 
zbycia Zarzad dob Debranawice, 
poczta i stacja Wieliczka, po ce- 
nie 9 złr. za 100 kg. loco stacja. 
Zlecenia można posyłać do Reda- 
kcyi Tygodnika roiniczego, Kra- 
ków, Garncarska, 5. 676 23 
CENEGGG „dm "| 


KAMIENICA 


I piętrowa, 

z placem do budowy, 
przy ulicy Garbarskiej 
położona, 
pod bardzo korzystnemi 
warunkami 
do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w kance- 
larji adw. Dra Welgla, w 


Krakowie, (Nowa poczta I-e 

672 piętro. 38 
(Ez | 
Najas skład maszyn do 
szycia Singera czóřenkowe 
| pierścionkowe i rowerów 


Józefa IWANICKIEGO następcy 


N D 
= Ą 
ea 
w 
5 5 
Ey © 
c x 
EJ z 
© mJ 
o 7 
È = y 
Nn wypłaty od 28 złr. | wyżej. 
Gotówką o [0”/, taniej. 419 


Z powodu śmierci ś. p. męża mego Antoniego Szymutki. który 
zmarł na nschoty w ll miesiącu ubezpieczenia. wypłacił mi 
Zakład wzajemnych ubezpieczeń na życie „Jamus“ we Wiedniu przez 
lwowska filję całą kwotę ubezpieczoną natych- 
miast po przedłużeniu dokumentów. 

, Widzę się tedy spowodowana tak „Jamusowi” jakoteż naczel- 
nictwu jego iweowskiej fiiiji za skuteczne i rychłe za- 
łatwionie wyrazić publicznie najszczersze podziękowanie. 109 1 

Chełmek dnia 2 marca 1896 

odbędzie się 
dnia 26 marca b.r. o godz. 7 wieczór w lokalu Towarzystwa. 
3. Wniosek Rady Nadzorczej w sprawie rozdziału zysku za 
rok 1895. 
opasowych 
woinego stanu lub wdowa, bez- 
dzietna, w młodszym wieku, do- 


Porządek dzienny: 
4, Wybór 3 członków Rady Nadzorczej i 1 zastępcy. _ 
í 
ma do sprzedania 
brze polecona, piśmienna, znająca 


& „ ZWYCZAJNE 
3 1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za r. 1895. 
5. Wnioski Członków. 
Zarząd dóbr 
ngotować, uprasować, posprzątać 


Marja Szymutko. 


12 1 


i 


SKLEP 
przy uisey Florjańskiej pod I. 32, 
Jest sklep obszerny z nyżą, z kto- 
rej wchód wprost do piwnicy, da: 
lej z z pokom i kuchnią od ty: 


u, ` ..5 na sklep korzenny, na 
skład win i tp. do wynajęcia od 
1 października br. Bliższa wiado- 
mość w Adm. kamienicy. 71% 1-5 


LEKCJI 


muzyki 


Towarzystwa Zaliczkowego w Mszanie Dolnej 
42 2 Sprawozdanie Rady nadzorczej z wuioskiem Kowisyi kon- 
trolującej względem udzielenia Dyrekcyi absolutorynm 
Mszana dolna dnia 10 marca 1696 r. 
Rada Nadzoroza Tow. Zaliczkowegó w Mszanie dolnej. 
Sekretarz; Domanus. Prezes: ks. Jankowski. 
607 6 6 Ryglice p. w miejscu. 
Potrzebna zaraz do dworu 


(Stow. zarejestrowanego z ograniczoną poręką) 
z czynności i rachunków za r. 1895. 
000 000000000000000 
pomocnica gospodyni dziewczyna 


parę pokoi, słowem da wszystkie- | udziela za przystępną ceng, według 
go; taka, co słnżyła we dworze lub 
na plebanji, będzie miała pierw- 
szeństwo, Adres: A. T. Sędziszów 
oste Testante. 


tegoczesnej metody, osoba pe- 
siadająca kilkoletnią praktykę. — 
bliższa wiadomość Dział ingera- 


682 2 6|towy „Głosu Narodu“. 54805 


BARRA 


„ò T ER“ 


Dwutygodnik 


wychodzi we Lwowie 10 i 
20 każdego iniesiąca, 


Zadaniem „Steru* jest wykazanie obe- 
cnego rozwoju i warunków pracy ko- 
biet, oraz dostarczenie pożytecznych 
dla tejże pracy informacyj i wskazó- 


wek w wychowaniu, gospodarstwie, 


przemyśle, sztuce, literaturze i nauce. 
Zk 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie 
rocznie 5 złr., 'półrocznie 2:50, kwart. 1:25, 


w Monarchji 

rocznie 6 złr., półrocznie 3 złr., kwart. 1:50. 
Za granicą 

rocznie 8 mar., półrocznie 4 mar., kwart. 2 mark. 


rocznie 10 fr., półrocznie 5 fr., kwart. 2 fr. 50. 
rocznie 4 dol., półrocznie 2 dol., kwart. 1 dol. 


Prenumeratę przyjmują księgarnie i biu- 
ra dzienników. 


Adres redakcji i administracji 
Lwów, ul. Piekarska l. 8. 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. 


>GŁOS NARODUe. 


~I 


Odznaczone dwoma medalami 


znakomite TUTKI nieklejone 


wyrobu J. W. Niemojewskiego są wszędzie do nabycia. 
Głowny skład w Krakowie w handlu 
St. Karlińskiego — przedtem 
Sukiennice Nr. 28. — Zlecenia zamiejscowe ońiwrotnie. 


Pierwsze, lat 26 
istniejące 


Biuro sług 


i wywiadowcze 
Marji Mikulskiej, 
w Krakowie nl, Gołębia |. 16 


dostarcza, każdej chwili tak w miej- 
scu, jak i na prowincję, wszelkiego 
rodzaju najlepiejj przez ponfne wy- 
wiady rekomendowaną służbę, — 

anny słnżące, bony, bufetowe, 

ucharki, pokojowe, niańki, mamki, 
gospodynie dworskie i na plebanje, 
rządców, ekonomów, kucharzy, 0- 
grodników, kamerdynerów, lokal, 
staagretów,stróżów kamienicznych 
itd. — Na listy z dołączoną mar- 
tą odpowiedź odwrotna, 489 2 3 


NAUKI KROJU 
podług najpraktyczniejszego i naj- 
łatwiejszego systemu wledeńskie- 
go: sukien, żakietek, okryć, rotund 
it. d, oraz wszelkich ubiorków 
dziecinnych, wyuczam z wszelką 
659 dokładnością. 22 

Uczennice zamiejscowe znajdą u 
mnie umieszczenie i opiekę. Žara- 
zem wykonywam wszelkiego rodza- 
ju roboty, w zakres toalety dam- 
skiej oraz modniarstwa wchodzące. 


L. ŁATKIEWICZOWA 
Kraków, Mikołajska l. 5, I piętr 


Gospodarz 


z kilkonastoletnią praktyką, z ini- 
cjatywą, młody, sprężysty, skrupu- 
latny, doskonale się rozumiejący 
na wszelkiej uprawie roli, chmie- 
larniach, hodowli inwentarza, so0- 
rzelnietwie, wszelkich maszynach 
parowych i wodnych, lasowości, 
zajęciach kancelaryjnych; — pra- 
gnie zmienić dotychczas. wą posadę. 
Przyjmie posadę rządcy, ekonoma, 
kasjera, — wymagania skromne. 
24 
Miecznikowski, poczta Bobowa- 


Zarząd Dóbr Hyżne 
poszukuje 
od l-go kwietnia 1898 r. 


PISARZA 


ekonomicznego 


z ukończoną niższą szkołą rolni- 
czą krajową, z postępem dobrym. 
Odp:sy świadectw uprasza się 
nadesłać, które w razie o'lmownym 
zwracane nie będą. Warunki bliż- 
sze listownie, 663 3—3 


i LJ 
w Starostwie pilznieńskiem, 

500 mrg. obszaru, 

w czem 100 łąk, 100 lasu. pałac 

i wszelkie zabudowania w dosko- 

nałym stanie, — przy Szosie, w 

bliskości 2 miast, kościół w miej. 

scu, grunta przepuszczalne w je- 


dnym kawałku, — z 109 kore. za. 
sianej oziminy 


do sprzedania. 


Wiadomość „Dział inseratowy* 
„Głosu Narodu“. 224 17 0 


Realność 
duża 


wraz z 1000 © [_] ogrodu w 
środmieściu za 30.000 złr. 
do sprzedania lub zamia- 
ny na posiadłość wiejską. 
Dług 8.000 złr. Kasy Osz- 
czędności, Bliższa wiadomość 
w Dziale ogłoszeń „Głosu 
Narodu“. 184 I1—l 
w powiecie Wielickiem, 
4:/, mili od Krakowa a 3 mile od 
Wieliczki gościńcem, 241 mórg 
obs'aru, w czem 143 morgi roli 
i łąk, 98 m. młodego lasu z do- 
statacznemi budynkami, z domem 
mieszkalnym suchym do sprze- 
dania za 37000 złr. z czego 17000 
złr. bank pozostaj3. Bliższych ob- 


jaśn eń udzieli Dział Tnseratowy 
601 „Gł Narodu“, 5-4 


papieru i przyborów galant, 
lja J. W. Niemojowskiego, 
137 


2 pokoje. kuchnia, przed- 

pokój, z przynależn. na I ptr. w 

oficynie, zupełnie odnowione zarsz 

dowynajęcie przy ul. Czystej 11. 
619 3 6 


EKONOM kawaler, intelignnt- 
ny, t. j. uzdolniony w swoim fa- 
chu, postępowy gospodarz, mo- 
gący się wykazać kkilkuletnim 
pobytem w jednom miejscu, znaj- 
dzie umieszczenie od l-go kwie- 
tnia. Bliższa wiadomość „N. N. 
post. rest. Wieliczka. 7154 0 


Na Węgrzech 


Wajatki 


ziemskie 

Majątek obszaru 500 mórg 
w czem 250) m. ornego, 50 łąk, 
las na swoją potrzebę, reszta pa- 
stwiska. — Grunta b. dobre. Mie- 
szkanie o 9 ubikacjach, murowane 
w parku angielskim na górze po- 
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne. Dług bankowy 25,000 
złr. Cena 75,000. złr Stacja kolei 

w miejscu. 111 


Majątek 3750 mórg w 2 fol- 
warkach, mianowicie 405 roli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2161 m. lasu do- 
brego, 1024 pastwisk, Komunika- 
cja do kolei gościńcem bitym 20 
klmtr. Budyxki wszystkie dobre. 
Inwentarz około 100 szt. Cena 
170,000 złr, Dług bankowy 100,000. 


Majątek 735 mórg rozległy 
w czem 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu dębowego i bukowego 
de cięcia, 200 m. pastwisk. Przy 
gościńcu 5 klmtr. od stacji kole- 
jowej odległy. Cena 65,000 złr. 
Długów żadnych, 


Majątek ziemski w 3 folwar- 
kach. 3750 mórg katastrl. obszaru, 
w czem 682 mrg. roli lekkiej wapn. 
glinki, 400 m. łąk 2 kośn. wybo- 
rowych, 13 m. ogrodów, 1000 m. 
pastwisk z młodemm lasem, 1650 
m. lasu rębnego, na której to prze- 
strzeni znajduje się C/0 150.000 %a 
modrzewi i jasionów od 10 cali 
zwyż i 400 m. 18-let, kultur świerku 
i sosny. 5 m. kamieniołomów od- 
krytych w ruchu. 1 piła wodna, 
Młyn o 2 kamieniach. Pałac z par- 
kiem i 40 budynkow gospo darczych 
w najlepszym stanie. Majątek w 
własnym zarządzie, dobrze postę- 
powo zagospodarowany, 12 |= 
od stacji kolei i miasta oddalony, 
część lasu tylko 3 klm, od stacji 
Móze-Laborcz, szosa przez środek 
lasu, dostateczna ilość taniego 
robotnika i furmanek. — Cena 
320.000 złr. w. a, 


Majątek 280 mórg rozległ 

w wh 50 m. roli, 60 m. łąk, 

160 m. lasu do cięcia, — Budyn= 

ków prawie miema. Odległość od 

stacji 5 klimt. — Cena 12,000 
złr. Długów żadnych. 


Wszystkie te Majątki leżą blizko 
granicy galicyjskiej w glebie do- 
brej, urodzajnej łekkiej glince, na 
południu w komitacie Zemyliń- 
skim. -- Miejscowość śliczne I du 
kolonizacji dia Włościan palicy|- 
skich bardzo odpowiednia, 


250 mórg, w czem 30 łąk, 60 
ornego, reszta rębnego lasu. 3 
klm, od stacji kolei, z domem mie- 
szkal, o 6 ubikacjach i dobrymi 
budynk, gospodar., oraz z 10 cha- 
łupami czynszowników obrabiają- 

cych folwark, za 18.000 złr. 

Majątki te ma powierzone 
do sprzedaży 


Jan Strycharski, 
Kraków. Łobzowska 27 


Srebrny zegarek 


ANTYK 
1 roku 1660, angielskiej fabryki 


jest dla amatora 


do sprzedania. 


Oglądnąć można w Adm. 
320 >G}. Narodue. 120 


8 >GŁOS NARODU>. 


Mase woskową do podłóg — Mąsę francuską do posadzek 
własnego wyrobu — Szezotki do froterowania — Wosk 
do froterowania. 

Farbę olejną do podłóg — Rursztynoką Glazurę do 
podłóg, ze znanej firmy L. Marx Gaaden — Farbe bursztyhowo- 
olejno-lakierową firmy O. Fritzego, Hatzendorf — Glazurę 
spirytusową do podłóg (Moment-Glasur) firmy L. Marse, Gaaden — 
Farbę spirytusowo-lakierową do podłóg firmy Christof Schramm 
we Wiedniu — „„Linolenm* — Gląznrę spirytusowo- 
emaljową do podłóg — ILakier bursztynowy czysty bezbarwny, 
dla nadania żywego i trwałego połysku na podłogach. 


Najmniejsza 
książeczka do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 


{w Krakowie y 
pod tytułem: Książeczka miniaturowa, czyli Krótki zbio- 
rek modlitw ułożył S. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., drukowana na najpiękniej- 
szym welinie, drobnemi ale wyraznemi bo zupełnie nowemi ezcion- 
kami, z obwódką różową na kazdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. _ 500 1—300 

„ Cena egzemplarza: 2, 3%,, 51/, i 8 koron, stosownie do skrom- 
niejszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct. 


IR MEKAK FE AERO NOO IK AOAO IOK G 


MAGAZYN 
IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO w Krakowie % 


otrzymał i poleca w wielkim wyborze 
Ś C I [E— 
w Inaterjałach na suknie damskie. 
Gotowe okrycia, płaszczyki i żakiety. 5 
Towary wyborowe. — Ceny bardzo niskie. 
Próbki na żądanie opłatnie. , 


HIGAR X NOBIO 
OGŁOSZENIE. 
MAGISTRAT W NOWYM SĄCZU 


ma do sprzedania 


Chłodnik w dobrym stanie do wyrobu piwa. 
MAGISTRAT KRÓL. WOL. MIASTA 

Nowy Sacz dnia 28 Lutego 1896. 677 2 3 Burmistrz, 

$ NA SEZON 1 OOROWOROŁROROB 


NA SEZON WIOSENNY 


otrzymał już $ 


MAGAZYN MOÐ 


8 Aleksandry Łuszczyńskiej 
J Krakowie przy ulicy Grońzkiej Nr. 2, l-sze pięlro 


x 


m 
© 
M 
Kej 
<o 


HAE AARO 


KTERE EK ZOK AK HERRAR. 


bardzo tanie i eleganckie 
Kapelusze, Kwiaty i Wstążki. 
Zamówienia zamiejscowe załatwia natychmiast, 705 
OROROROBOWQOQO O (QORBOBOŁWGROBO 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 405. 6—10 


8O 


ją 
$ 


» WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY». 


z Linoleum. 


Ceraty na stoły i meble Przed- 
śclółki ceratowe i z Linoleum. 
Chodniki ceratowe, kokosowe i 


«Kalosze prawdziwe rosyjskie. 


„SMIGUSZ** 
w różnych kształtach, Rozpylacze niklowe kieszonkowe, Per- 
famy i wodę koleńską do oblewania w Poniedziałek, 


REIMiFRIEDRICH 


Linja A -B, KRAKÓW Rynek 37. 


POLECAJĄ: 
BRogóżki kokosowe szczotko- 
we i żełazne. 


Szczotki do przedpokoi. 


0008008000000080800000 


KRAKOWSKIE 


34 


NAUCZYCIELKA 


LO-tej rano. 


Stowarzyszenie Pracy Kobiet 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 


wykonywa w swej Szwalni wszelkie roboty 
w zakres pracy kobiecej wchodzące, 


jakoto : obrębianie i znaczenie ścierek, obrusów, serwet, szycie białych kaftanów 
i czapek dla kucharzy, fartuchów dla służby, prześcieradeł na materace i pod 
kołdry, poszewek na poduszki i jaśki, kompletne wyprawy, od naj- 
prostszych do najwytworniejszych, z dodaniem koronek kra- 
jowych lub zagranicznych, wyprawki dla niemowląt i dzieci, sukienki 
dziecinne, bieliznę męską, damską, kościelną, hafty najróżniejsze i t. d. 

Wszystko wykonywa się jak najpunktualniej i najdokładniej, ze wzorową 
czystością wykonania po cenach najprzystępniejszych. 

Zamówienia przyjniuje się od godziny '? rano 
do godziny '7 wieczór, w Niedziele zaś do godziny 


Polecając swą Szwalnię, zostającą pod fachowem kierownictwem wytra- 
wnej zarządczyni 


KRAKOWSKIE 


Stowarzyszenie Pracy Kobiet, 


ulica Kapucyńska L. 7. 


Potrzebne do interesu 3 7 


2500 złr. na S', 


i dwóch przykrawaczek, donosimy zarazem, że znana firma 
krakowska „WILHELM FENZ“ zajmuje się komisową sprzedażą 
naszych wyrobów. Nadto na czas sezonu kąpielowego postarał się Zarząd Sto- 
warzyszenia o komisową sprzedaż swych wyrobów we wszystkich zdrojowi- 
skach krajowych. 


Kraków, w Lutym 1596. 


>GŁOS NARODU». 


WS NA ZBLIŻAJĄCE SIĘ ŚWIĘTA WIELKANOCNE! wmĘ 


ARTYKUŁY PIWNICZNE! 


Pipy i wentyle do beczek — Węże gumowe do ściągania 
płynów — Lewarki gumowe patentowane — Napełnia- 
cze patentowane do flaszek — Korki do butelek — Kor- 
Ki do flaszek z figurkami i z kluczami — Miaszynki do 
korkowania duże i ręczne — Aparaty do toczenia piwa — 
Korkociągi i druty do wyciągania korków — Kapsle 
do butelek — Smółkę do lakowania butelek — Maszynki 
do kapslowania butelek — Maszynki do mycia flaszsk — 
Szczotki i śrót do mycia flaszek — Środki do czysz- 

czenia, klarowania i filitrowania. 


Jest do sprzedania 


(0 cetnr. metr. koni- 


|| Antoni Schulz 


Nr. 60. 


PANNA ïn 


obeznana z szycie m i zajęciem do- 
mowem, poszukuje miej- 
sea od 1 kwietnia lub maja b. r. 
w lepszem domu ewentualnie do 
sklepu, — Łaskawe oferty uprasza 
poste rest, Zakopane „Nadzieja“. 


Handlowiec 


młody, katolik, poszukuje na 
tej drodze małżonki, Posag 
wymagany. — Zgłoszenia uprasza, 
nadsyłać pod adresem : 
Bizio Gnat* poste restante Kra- 
Ów, 708 12 


Łubin niebieski 


bardzo piękny do siewu, ma na 
sprzeiaż Zarzad dóbr Bodzanów 
p. Wieliczka. 702 1 %2 


Ka 


KRAKÓW, 
ul. Szewska 1. 18, 


poleca swa dobre 
698 i naturalne 10 


OEDENBURCSKIE WIN 


białe pe 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 
80 cent. i 1 złr. butelka. 


W beczkach znacznie taniej. 
Bam r=- a | 


Potrzebuję 
najdalej od 15 marca do 1 
kwietnia b. r. dziennie 


200 Litrów 
dobrego mleka 


prosto od krowy z obszara 
dworskiego, z odstawą do 
interesu loco Kraków. 


K | Zgłoszenia do Administracji 


„Głosu Narodu* 


dla R. 707. 


WIEŚ 

do sprzedania 
€ 21/, mili od Krakowa, a mila % 
J od stacji kolei. 701 $ 
(© Obszar wynosi niespełna 200 $ 
© morgów, w czem 45 morgów 2 


Ziółka piersiowe i lasu.— Grunt ommy pszesny % 


w wysokiej uprawie, 
Dra W. Seeburgera 


Budynki liczne i bardzo dobre. 2% 
wa jedynie prawdziwe 


f Dom o dziesięciu ubikacjach. © 
2%) 
X | apteka! płówny skład materjałów 


własnego zbioru z Obszaru dworskiego Borówna, nasienie świeże 
i pewne na giunta suche lub mokre, zupełnie liche, na pastwiska 
w;barna roślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a., przy zakupnie naraz LO korcy 
dodaje się korzec bezjłatnie, na wagę 106 kilo 30 zr. Zamówie- 
nia uskułecznia J. Bulsiewicz, skład nasion w Bechni. 


SCHICHTA 


mydło suche 


czyny czerwonej 


do siewu, wolnej od kanianki, pod 
gwarancją, po cenie 50 złr. zalf 


niemmka, w kwartalnych wypłatach. Interes 
do małych dzieci. Wiadomość ul. | pewny i gwarancja, Zsłoszenia do 
Szlak, 18, I piętro. 684 2 2] Adm. Dz, Inserat Gł. Narodu. 648 


Terena nafiowe 
W ROPICY RUSKIEJ 


kj w pobliżu źródeł naftowych wybuchowych % 


do sprzedania. 


100 kg. loco stacja Czudec, F. 
Gokiert, Pstragowa Czudec. 
649 3 


Bliższa wiadomość : 
w Adm, „Głosu Narodu“. $ 


; Eg NASZ z 7 zix) | apt. pod „złotym Słoniem* JE. 
w użyciu bardzo  oszczę- a Wiadomości udzieli listownie Dr W iktor Włyński, ĘŚ | Hellera w Krakowie, ul. Gro- OOO WW DODOWWWWE 
dne, wyborne, pod gwa i Kraków, Rynek główny L. 46. 66735 Sa | dzka. Cito paczki 20 cty (10 pa- AGRONOM 
A , wa AAN C A Ryta EAN ZARZECZE WOZIE CZA CIECZ ACZ ACZCACZEĆ czek posyła się opłatnie), icz 
rancją czysto, «dla bieli R R N RANEE NER pongi żę optinio), | zdotuy, _#nurgiezny, poszukiwany 


od I kwietnia br., do kierowania 
gospodarstwem rclnem w Króle- 
stwie z pensją rs. 3U0 oraz tan- 
tjemą. Zgłoszenia osobiste przyj- 


zny i rąk nieszkodliwe; 
wogóle NAJLEPSZE Z MYDEŁ tego rodzaju. 


NNT A WYROBOW Ma 


Nikt doświadczenia nie pożałuje. O BR mujo: Kraków, uk éw. Krepta l 

nie „ża REY z BO CHNSKIEGD SREBRA INNYCH METALI Olo, [eendi mno oea 
ją: F. Fischer, Wentz!, P x u Ł4 E 

Sykutowski, Reim i Friedrich, Roman Drobner, Jan ATY w aż z! S 4y nki | 

N í 


26 30 Ekier. Szarski i Syn. Jan Nagel, Kempler. 247 PT E 


latach, 627 4—6 


2 koś P.T. — ma na składzie i poleca 
| obec wielkiej konkurencji, dostarczamy po nader ylw iskiaj 3 
(© nizkiej cenie za pobraniem franco do każdej ac co- Q. po możliwie niskiej cenie 
z dziennie świeże 8 Handel pod Murzynem 
0 w No- t . 
a T Drożdże prasowane œ J. Bieńkowskieso 
Hi w 4-ro kilowych przesyłkach pocztowych po 66 et. za De M7 > 9 
©. 1 Kg. a w 9 pospiesznych Kilgut 62 ct. > N w Podgórzu. 
Najuprzejmiej prosimy o łaskawe zamówienia "7 OEZ HE Pa WE TZ => m 
R na prone ARE Papani, Wp Szaro Panga 3 — — 625 DQ E ANA 4-5 
wie odblorcy ą po $ zaym wzę. ęoem zadowoleni 1 Dom arterow z placem 
= pozostaną nadał naszymi odbiorcami, o F RAN. OPACZ YNS K budowlanym P io aTi il 
596 4 8 Z poważaniem zi , (a) przy u. św. Filipa 22 i, rynku 
g Cyrazy i Ochęduszko Ś KRAKÓW FLORYAŃSKA N* 47. kleparskin Wiadomość, z wykia 
53 f f. i ośredn sci- 
a T gna w Bochni, 5 |Poleca swój bogato zaopatrzony magazyn gotowych naczyń kościelnych, z brązu, | cicis realności przy ul. Carno- 
Lo Zamówienia na święta prosimy dwa dni w: ześnicj. © srebra i t. d., istniejący od r. 1846, (cenniki ilustrowane na żądanie gratis. 358 | wiejskiej 55 (za fabryką cygan). | 


Właściclelka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni w. Korneckloga w Krakowie. 


